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ZLOTOWY DZIEŃ
S T A L IN O G R O D . — U lic a m i 

• to l l r y  Ś ląska jr r z f  m a sze ro w a ł 
*  ubiegłą nipdzipl«» barwny 
k o ro w ó d  1.200 h a rc e rz y . P rz y ­
b y li o n i do S ta lin o g ro d u  na  
p ie rw s z y  w o je w ó d z k i z lo t d ru ­
ży n o w y c h  — a b y  zastanów  ló 
słe w s p ó ln ie  nad p rzysz łą  p ra ­
cą. nau ką  i zabaw ą w  d ru -  
dynach. S p o tka n ie  z ra d z ie c ­
k im i ko m so m o lca m i, niemiee«.

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych

rnZ 'i.vtm vJTr.ftitm .i ry.v^ jtttj
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Fenomenalna

Zybina
znowu

ustanawia
rekord

k tm l p io n ie ra m i, w y m ia n a  db- 
św iadczeń, wesołe zabaw y » 
o gn iska  w y p e łn iły  z lo to w y  
dz ień . N a jb a rd z ie j Jednak 
w zrusza jące  b y ło  s p o tka n ie  * 
rodzicam i J a n k a  Krasickiego, 
k tó rz y  o p o w ia d a li m a ły m  
p rz y ja c io ło m  o ty c iu  swego 
dz ie lnego  syna. N a jlepsze  d ru ­
ż y n y  o trz y m a ły  pod k o n ie c  
z lo tu  cenne n a g ro d y  • S z tan ­
d a r P rze cho d n i z d o b y ła  d ru ­
żyna  z P od les ia  — p ow . N o ­
we T y c h y . (Sz.)

PLASTYKA 
W RZESZOWSKIEM

R ZE S ZÓ W . — Ponad 3 ty» , 
osób o b e jrz a ło  w c iągu  za le ­
d w ie  k i lk u  d n i 150 p rac  m a ­
la rs tw a  szta lugow ego  I g ra ­
ficznego  w y s ta w io n y c h  na 
p ie rw s z e j w y s ta w ie  p la s ty k i

z ie m i rze szo w sk ie j. O bok <fc- 
h razó w  s ta ry c h  a r ty s tó w : M a­
r i i  R ó ż y c k ie j, J a d w ig i P z ie - 
d z ie le w icz , S tan is ław a  Szum ca 
1 In n y c h , w iększość p rac  za­
p re z e n to w a li m ło d z i, ta cy  Ja k i 
R om an P ro k u le w ic z , Józefa  
W ilk o n ia  1 C ezary K o to w ic z , 

(tp .)

CORAZ WIĘCEJ 
OSADNIKÓW

R ZE S ZÓ W . — C oraz w le ce j 
o s a d n ik ó w  p rz y b y w a  do słabo 
zago sp o da ro w an ych  o k o lic
w o j. rzeszow sk iego . T y lk o  w 
ro k u  1955 o s ie d liło  sic w ty m  
w o je w ó d z tw ie  257 ro d z in . O- 
fa d n łc tw u  s p rz y ja ją  k o rz y s tn e  
w a ru n k i pożyczek , p o m o ry  i

nłg podatkowych ze »trony 
państwa. Marian Urban, któ­
ry w pow. sanockim osiedlił 
się dopiero wf marcu, dorobił 
się Już konia, krowy, inwenta­
rza drobnego i potrzebnych 
narzędzi gospodarczych, (tp.)

W ŚBODĘW GENEWIE

ZSRR proponuje zawarcie układu 
między istniejącymi

w Europie
ugrupowaniami państw

GENEWA. Na dziewiątym posiedzeniu konferencji 
genewskiej, które odbyio się w środę, przemawiali ko­
lejno Macmillan, Dulles i Piriay, po czym zabrał glos 
szef delegacji radzieckiej — minister Molotow. M i­
nister Moiotow wysunął propozycje w sprawie za­
warcia układu między istniejącymi w Europie ugrupo­
waniami państw.

Ministrowie postanowili zawiesić dyskusję nad 
pierwszym punktem porządku dziennego konferencji 
genewskiej — nad sprawą bezpieczeństwa europej­
skiego oraz problemem niemieckim i przejść do omó­
wienia następnych dwóch punktów porządku dzienne­
go — sprawy rozbrojenia oraz kwestii rozwoju kon­
taktów gospodarczych i kulturalnych między Wscho­
dem i Zachodem.

PROPOZYCJE RADZIECKIE
K ie ru jąc się dążeniem do u- 

m ocnienia pokoju i uznając, że 
jest rzeczą konieczną przyczy­
niać się ze wszech m ia r do 
zmniejszenia napięcia m iędzy­
narodowego oraz ustanowienia 
zaufania w stosunkach między 
państwami, rządy Zw iązku Ra­
dzieckiego. Stanów Zjednoczo­
nych, F rancji i W ie lk ie j B ry­
tan ii uzgodniły, iż interesom 
utrzym ania pokoju w Europie 
odpowiadałoby zawarcie u k ła ­
du między państwam i - u- 
czestnikam i paktu atlantyckiego 
1 U n ii Zachodnio-Europejskiej z 
jednej strony a partstwaml- 
uczestnikam i Ukiadu W arszaw­
skiego z d rug ie j strony. Uktad 
taki mógłby być oparty na na­
stępujących zasadach:

1 Państwa-uczestnicy paktu 
atlantyckiego i układów 
paryskich z jednej strony 

oraz państwa-uczestnicy U k ła ­
du .Warszawskiego z d rug ie j 
strony zobowiązują się nie sto­
sować przeciwko sobie sity 
zbrojnej. Zobowiązanie to nie 
powinno ograniczać prawa 
państw do samoobrony in d y w i­
dualnej lub zbiorowej, przewi-

I IffetR tt iw w eraf*?  fc& refptm gfenceffRM*

Ankieta: „Pięć pytań 

o naradzie"
PRZEW ODNICZĄCY tow. 

Teodor Baranowski: Wczoraj 
na pytania ankiety odpowia­
dał tow. Szymon Firer, prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P w Fabryce Samo­
chodów Osobowych. Postawi­
łem również szereg dodatko­
wych pytań w związku z or­
ganizowaniem w Zakładach 
im. Strzelczyka Klubu Młodej 
Techniki.

Dziś na pytania ankiety 
odpowiadają:

0  Przewodnicząca ZZ 
ZM P w .Z W L E  im. Róży Luk­
semburg:

Zatele fonujc ie  ju tro , towa­
rzyszu. Dziś przygotowuję  się 
do zebrania. Nie czytałam ga­
zety...

9  Zarząd Zakładowy
ZM P w Polskich Zakładach 
Optycznych:

Narada??? Nie wiem.
•  Zarząd Zakładowy

ZM P w Zakładach im. Kas­
przaka:

Tow. Krębiarski członek 
Zarządu: Zatelefonujc ie za
dodzinę. Przeczytam gazetę.

Po godzinie — przewodni­
czący Zarządu: Krębiarskie-  
So nie ma. Ja gazety jeszcze 
nie czytałem. Dziś rue mam 
czasu. Może później.

®  Tow. Wojciech Koziej 
Przewodniczący ZZ ZM P w 
Warszawskiej Fabryce Moto­
cyk li:

1 Co sądzisz o naradzie?
Nie ba rd 'o  unemy. o co wam

chodzi. Czy o załatwianie  
Wniosków racionaliza tors kich, 
czy o rozwój ruchu racjona- 
lZatnrsk\ego...

2- Co robicie dla sprawy po-
?Pu technicznego? 

u / c i e l i  przychodzi racjon a- 
- a to r  z kłopot ¡imi, to sta.je-
k na głowie  i staramy  się

Pomóc...

3. Jakie Jest najważniejsze 
zadanie organizacji w tej dzie­
dzinie?

Wciągnąć do pracy młodych  
techników. Niech oni poma­
gają robotn ikom  w opraco­
wan iu  i  złożeniu pro jektu.

4. Towarzysze z Zakładów  
im. Strzelczyka w Łodzi po­
stanowili zorganizować Klub 
Młodej Techniki skupiający 
wszystkich miłośników po­
stępu technicznego.

Co sądzisz o pomyśle zor­
ganizowania takiego klubu? 
i M yśl jest bardzo piękna, 
ale... nie wierzę, te  t ię  to 
uda...

5. Dlaczego?
Robotn ik  nie chce myśleć 

o postępie technicznym. Roi 
się. Mów i:  „Da jc ie  mi spo­
kój..."

•kr
PRZEW ODNICZĄCY i Oto

plon naszej dzisiejszej ankie­
ty.

Czy rzeczywiście, towarzy­
szu Koziej, robotnik nie chce 
myśleć o postępie technicz­
nym?

Zobaczymy, co odpowiedzą 
na to inni uczestnicy nara­
dy...

A CO T Y  SĄD ZISZ O TEJ 
SPRAWIE?

CZY M A  RACJĘ TOW. 
KOZIEJ?

CO S Ą D ZIC IE  O T Y M  
TOW ARZYSZE Z F A B R Y K I 
M O TO CYKLI?

CZY K LUB U MŁODEJ  
T E C H N IK I RZECZYW IŚCIE  
N IE  UDA SIĘ  ZO R G A N IZO ­
WAĆ?

CZY R ZECZYW IŚC IE N IE  
INTERESUJE WAS POSTĘP  
TECHNICZNY?

NARADA TRW A!
C ZE K A M Y  NA  W ASZĄ  

ODPO W IEDZI

dzianego w  a rtyku le  SI K a rty  
NZ, w wypadku napaści zbro j­
nej.

2 Państwa-uczestnicy uk ła ­
du podejmują zobowiąza­
nie wzajemnego konsul­

towania się w razie powstania 
między nim i rozbieżności i spo­
rów, które mogłyby zagrozić
utrzym aniu pokoju w Europie.

3 Układ ma charakter tym ­
czasowy i obowiązuje do­
póty, dopóki nią zostanie 

zastąpiony układem o ’T w o rze ­
niu systemu bezpieczeństwa
zbiorowego w Europ ę.

GENEW A. Dziewiątemu z ko­
lei posiedzeniu m in is trów  spratv 
zagranicznych czterech mo­
carstw  w Genewie, kt.ore odby­
ło się w środę, pizewodniczyt 
Pinay. Kontynuowano dyskusję 
nad pierwszym  punktem  po­
rządku dziennego — bezpie­
czeństwo europejskie i Niemcy.

Pierwszy zabrał glos Mac- 
millan, k tó ry  oświadczyn ze 
m ia ł możność bardzo dokładne- 

jgo przestudiowania oświadeze- 
! nia złożonego przez W. M. M o­
k o to w a ,n a  posiedzeniu w  dn iu 
3 bm.

M acm illan  oświadczył, że 
chcia łby zreasumować w y n ik i 
pracy dokonanej dotychczas.

(Dokończenie na itry13)

W  W  rocznicę powstania

Serdecznie pozdrawiamy 
Światową Federację 

Młodzieży

t m

ros*

Z okazji przypadającej w 
dniu 10 bm. dziesiątej rocz­
nicy powstania Światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej. • Zarząd G łówny 
Zw iązku Młodzieży Polskiej 
przesłał do SFM D następu­
jącą depeszę.

„Z okazji 1(1 rocznicy po­
wstania b i  M D przesyłamy 
Mam gorące, braterskie po­
zdrowienia od młodzieży pol­
skiej.

iż.wiązek Młodzieży Pols­
kiej dumny jest z tego. zo 
jest członkowską organizacją 
S i’MD i wraz ¿ milionami 
młodzieży świata aktywnie 
uczestniczy pod sztandarami 
SFMIJ w urzeczywistnianiu 
pięknych idei pokoju, przy­
jaźni i współpracy między
narodami.

Każde nowe osiągnięcie 
Sl-MD — a było Ich bardzo 
wiele w ciągu 10 letniej dzia­
łalności — napawało nas 
zawsze szczerą radością i do­
dawało otuchy do dalszej 
wałki o rozkwit naszej Oj­
czyzny I przyjaźń między 
narodami.

Sl M D była współorganiza­
torem Światowych Festiwa­
lów Młodzieży, które na za­
wsze pozostaną iv pamięci 
młodzieży całego świata.

Zwłaszcza najbardziej 
świeże w pamięci naszej 
młodzieży są radosne dni V 
Festiwalu Warszawskiego, 
który przysporzył nam wie­
le tysięcy serdecznych przy­
jaciół 1 natchnął nowe za­
stępy młodzieży wielu kra­
jów wolą aktywnej walki o 
pokój i swe prawa.

Ze swej strony nie będzie 
my szczędzić dalszych wysił­
ków w dziele umacniania 
pokoju na świecie, w roz­
wijaniu braterskich stosun­
ków przyjaźni i współpracy 
młodzieży . wszystkich kra 
jów, t,i. w realizacji tych 
wszystkich szlachetnych ce­

lów I założeń, którymi kie­
ruje się SFMD.

Niech żyje przyjaźń mło­
dzieży całego świata w wal-, 
re o pokój 1 lepszą przysz­
łość!

Niech żyję SFMD!
★

Co ro k u , 10 lis topad»  d z ie w ­
częta 1 eh topey na całej k u lt 
z ie m s k ie j obchodzą sw o je  św ię  
to  — M ię d z y n a ro d o w y  Dzień 
Młodzieży.

Ś w ię to  to  w iąże  się z pow sta . 
n ie ,n  w  d n iu  10 lis top a d a  toto 
ro k u  — Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j, O ko. 
•o 600 p rz e d s ta w ic ie li m łod z ieży

m n /e m e
*500

Jubileusz

Warszawskiego Uniwersytetu
Uroczysta sesja naukowa Uniwersytetu Warszawskiego zor­

ganizowana w celu podsumowania 10-ietniego dorobku nauko­
wego tej uczelni zgromadziła w dniu !) hm. w Sali Kolumno- 
TS1 i  "  yieiti profesorów, pracowników naukowych i mlo- 
rzfeż akademicką. Na sesję przybył również minister szkolnic­
twa wyższego Adam Rapacki.

przeznaczonych dla uczest­
ników konkursu, o którym 
dowiecie się czytając uważ­
nie „Sztandar Młodych".

Po zagajeniu obrad przez 
prorektora UW prof. dr. T 
Kopcewicza re fera ty wygłosili 
prof. d r  sS. Kieniewicz oraz 
pro rektor prof. d r J. Swi­
derski mówiące o postępo­
wych tradycjach tej w a r ­
szawskiej uczelni i rozwoju 
U n iw ersyte tu po wojnie. K i l­
kadziesiąt re fera tów  na tematy 
naukowe związane z a k tu a l­
nym i pracami badawczymi UW 
wygłoszone na poszczególnych 
wydziałach oraz ożywiona dys­
kusja w yp e łn iły  popołudniowe 
godziny sesji.

O iekaw e *ą c y f r y  i p rz y k ła d y
referatów obrazując» rozwój

u c z e ln i. 7  »5 p rzed  w o jn ą  do 103 
obecn ie  w zros ła  lic zb a  k a te d r, a 
Uniwersytet p ro w a d z i 9 In s ty tu tó w  
n a u k o w y c h , k tó ry c h  przed  w o jn ą  
n !e  b y ło . L iczb a  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h  w z ros ła  ze 190 przed  
w o jn ą  do 287 obecn ie. L iczb a  po­
m o cn iczych  p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
w ych  z «z przed  w o jn ą  w zros ła  
a* do 725 w ro k u  b ieżącym . 54 
p roc . s tu d iu ją c e j m łod z ieży  k o ­
rz y s ta  z dom ów  a k a d e m ic k ic h . 
P rzed w o jn ą  k o rz y s ta ło  z tego 
p rz y w i le ju  za le d w ie  9 p roc . 310 
n a u k o w c ó w  p rzep ro w ad za ją cych  
p rze w o d y  k a n d y d a c k ie  to  jeszcze 
jed n a  ch lu b n a  c y fra  warszaAvskieJ 
u cze ln i, k tó ra  k o m p le tn ie  zn iszczo­
na podczas w o ln y  d z ię k i w szech­
s tro n n e j pom ocy  państw a  została 
n i»  ty lk o  zu pe łn ie  o db u dow ana , ale 
równie! poważni« rozbudowana

z «6 k ra jó w , ze b ia n yeh  10 la t 
tem u  na M ię d z y n a ro d o w e j K o n . 
fe re n c ji D e m o k ra ty c z n y ) M ło . 
dz iezy  Ś w ia ta  w  L o n d y n ie  (p a trz  
z d ie c ie  1). p o s ta n o w iło  z je d n o ­
czyć s e w  o tg a rm a e jf .  k tó ra  
p o s ta w iła  sobie za cci — um ac. 
n ia n ie  w ię z i p rz y ja ź n i i poko. 
Ju m ied zy  n a ro d a m i ¿ w a ta . 
w a lk ę  w  o b ro n ie  p ra w  m łod z ie . 
ty  o sp ra w ie d liw o ś ć  społeczna. 
R ep re ze n tow a li on i w ów czas 30 
m ilio n ó w  m łodz ieży

Od tego czasu SFM D  d z ię k i 
»wet n ie s tru d z o n e 4 w alce  I p i a. 
cy  sta ła  sie potężna o rg a n iz a d a  
m łod z ieży . zd o b y w a ją c  sobie 
szacunek 1 pop a rc ie  m ilio n ó w  
c h ło p c ó w  1 d z ie w czą t ca łe j k u li  
z ie m s k ie j.

W ie lo k ro tn ie  p rz e d s ta w ic ie le  
F e d e ra c ji in te rw e n io w a li w  o- 
b ro n ie  p ra w  m ło d z ie ży  w  O NZ, 
UNESCO i in n y c h  o rg a n iz a d  ach 
m ię d z y n a ro d o w y c h  - -  o to  dole. 
gacja  S FM D  składa zastępcy 
S e kre ta rza  G e ne ra lnego  O N Z 
m e m o ra n d u m  w  o b ro n ie  p ra w  
m ło d z ie ży  (zd ję c ie  2).

Do n a jw s p a n ia ls z y c h  os iągn ięć  
S FM D  należa n ie w ą tp liw ie  ś w ia ­
to w e  fe s tiw a le , w  k tó ry c h  b ie ­
rze  U d z ia ł co raz  w iększa  Ilość 
m ło d z ie ży  (zd ję c ie  3).

Fod sz tandarem  S FM D  — 
»ztandarem  w a lk i o p o k ó j, o 
p raw a  i  szczęście m ło d z ie ży  
» kup ią  1ą sie coraz now e. ty .  
s ieczne zastępy ch ło p có w  1 
d z ie w czą t ca łe j k u li  z ie m s k ie j 
W  o k re s ie  10 la t  is tn ie n ia  sze. 
regí F e d e ra d ! w z ro s ły  p ra w ie  
t r z y k ro tn ie .  D z is ia j S FM D  
zrzesza w  sw ych  szeregach 87 
m ilio n ó w  c z ło n k ó w  z 97 k ra ­
jó w . C. S

N a  u r o c z y s t e j  

a k a d e m i i

świata
MOSKWA. Podcza.« z a w o d ź  

w Stallnabarizla zorganizował 
nyrh * okazji rocznicy
Wielkiej Rewolucji Październik 
kowej — Zybina ustanowił» 
rekord świata w pchnięciu ku« 
lą. osiągając wynik — 16.45. 
Poprzedni rekord, należał taki«  
do Zybiny i wynosi! 16,32.

Zeznania świadków
oskarżają

Przewód sądowy ujawnia szczegóły 
zbrodniczej działalności bandytów

Obsługa własna
P bm. w drugim dniu procesu groźnego bandyty Jerzego 

Paramonowa i jego wspólnika Kazimierza Gąszczyriskiego, Sąd 
wysłuchał zeznań ponad 30 świadków.

Dtugi 1 ponury jest re jestr 
bandyckich wyczynów samego 
Paramonowa a później dobra­
nej zbrodniczej spółki Para- 
monow — Gaszczyński. Zezna­
nia św iadków u ja w n iły  w y ją t­
kow y cynizm i zwyrodnien ie 
obu zdrodniarzy, obalając je d ­
nocześnie złożone poprzedmego 
dnia zeznania Gaszczyńskiego 
jakoby motorem bandyckiej 
działalności był Paramonow. O- 
kazało się. że Gaszczyński m i­
mo młodego w ieku był zdekla­
rowanym  bandytą.

Na salę wszedł Stanisław 
Łosiński — ten funkcjona­
riusz MO. którego Paramo- 
now napadł na ul. iy ie n y  i b ił 
w głowę tępym narzędziem, 
żeby odebrać mu rew olw er 
Wygląd Łosińskiego wstrząsnął

Kierownicy

wydziałów oświaty
*' *

radzą
nad wynikami 

nauczania
1'uil przewodnictwem min 

Oświaty W Jaro.iii kiego od­
była się 0 bnt krajowa konfe­
rencja kierowników wydziałów 
oświaty prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych, zwołana 
w celu omówienia wyników na­
uczania w szkołach ogolno 
kształcących w ub roku nau­
ki, które mimo pewnych postę­
pów w stosunku do lat ubieg­
łych są nadal niezadowalające. 
Dyskutowano nad środkami 
zmierzającymi do poprawienia 
tej sytuacji.

Na k o n fe re n c ji  o becn i b v ll  — se­
k re ta rz  K C  P Z P R  \V1. M a tw in  i 
p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz a d u  G łó w n e g o  
Z Z N P  -  S I. M ach .

W obradach  u c z e s tn ic z y li-  p rze ­
w o d n iczą cy  lu b  c z ło n k o w ie  p re ­
z y d ió w  w o je w ó d z k ic h  rad  n a ro d o ­
w y c h , p rze w o d n ic z ą c y  k o m is j i  o- 
ż w ia ty  w o je w ó d z k ic h  rad  n a ro d o ­
w y c h , p rze w o d n ic z ą c y  za rządów  
o k re e o w y rh  z w . 7,aw. ‘ N a u c z y c ie l­
s tw a  p o ls k ie g o  o raz  n au czyc ie le .

zebra nym i. Zniekształconą
twarz, sztuczne oku. woskowa 
cera, drżące ręce. Sędzia od­
czytuje or7.eczenie lekarskie o 
na zawsze zrujnowanym  zdrow iu 
Łosińskiego. Na siole wśród 
cowodów rzeczowymi) Lesiński 
rozpoznaje swój rew olw er 1 
znalezioną w miejscu napadu 
czapkę, splamioną kiw .ą, po* 
dziurawioną.

Polecono wstać Param onow o 
wi. Lesiński rozpoznaje i jego, 
Tragicznego wieczora ostatn im  
w ys iłk iem  świadomości zapa* 
mięt.ał rysopis napastnika.

ś w ia d k o m  — p rze ch o d n io m  r  u l.  
S y re n y , k tó rz y  s z li ta m tę d y  p rzed  
i po z a jś c iu  w y d a je  sie że spot­
k a li  P a ram o n o w a  w  to w a rz y s tw )«  
innego  m ężczyzny , tęzszezo, n iż ­
szego. N aw e t L e s iń s k i p rzypuszcza  
fohoó n ie  je s t pew ien). że b iło  go 
d w óch  b a n d y tó w . C zyżby P a ram o - 
now  m is t jeszcze je d n e go  w s p ó ln i­
k a ’  O ska rżo n y  przecz? a tonow czo . 
T w ie rd z i,  że b y ł  sam . P rz e c ie *  
G aszczyńskiego  pozn a ł d o p ie ro  po 
k i lk u  d n ia ch .

(Dokończenie m itr. 2)

Niebawem spełnia się

Młodzież
W rocławia

uczciła
10 rocznicę

powstania ŚFMD
W ROCLAW  (Inf. wt.). „Ślu­

bujemy pamiętać o jedności 
młodzieży, wykutej w listopa­
dzie w- 1945 roku — nie tylko 
dziś, nie tylko w tym tygodniu 
i w tym roku ale zawsze, tak 
długo dopóki nie zbudujemy 
takiego świata o jakim marzy­
liśmy 1 o jaki walczyliśmy" 
— ślubowali 10 la t temu m łodzi 
z 63 k ra jów  zebrani w londyń­
skim  „A lb e r t H a llu ".

— Dziś i  w Londynie i we 
W rocław iu 1 w setkach innych 
miejscowości na całym  świecie 
postępo.wa młodzież obchodzi 10
rocznicę powstania SFM D _
powiedział m. in. przewodni­
czący zarządu m ie jskiego ZM P 
to w .' Żelazny, o tw iera jąc we 
w rocław skim  Domu k u ltu ry  
Zw iązków  Zawodowych uroczy­
stą akademię. — Ślubowanie

(Dokończenie tm str. 3)

•  P rre d  Sądem W o je w ó d z k im
w L u b lin ie  za k o ń c z y ł się p ro ­
ces p rz e c iw k o  17 cz łon ko m  
ban d y  te r ro ry s ty c z n o  ra b u n k o ­
w e j g ra s u ją c e j na te re n ie  po ­
w ia tó w : L u b a r tó w . L u b lin  1
W łodaw a  w w o j. lu b e ls k im . 
O ska rżen i r e k ru tu ją  się z e le ­
m e n tó w  k u ła c k ic h  oraz p rze ­
stępczych .

U z b ro je n i c z ło n k o w ie  ban d y  
d o k o n a li na te re n ie  L u b e l­
szczyzny w ie lu  napadów  ra ­
b u n k o w y c h  na s k le p y  GS oraz 
napadów  te r ro ry s ty c z n y c h  na 
cz ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  1 d z ia ła czy  spo łecz­
n ych .

W y ro k ie m  Sadu g łó w n i os­
k a rż e n i — p ro w o d y rz y  b an d y  
— A n to n i Szalast I Czesław 
W a le n c iu k  skazan i zo s ta li na 
k a ry  d o ż y w o tn ie g o  w ię z ie n ia , 
o s k a rż e n i: S ta n is ła w  S uszyński 
W ac ław  T o ru j 1 W ac ław  Ja- 
m ie l ak na k a ry  po J5 lat. 
w ię z .e n ia . P ozosta łych  c z ło n ­
k ó w  ban d y  Sad skazał na k a ­
r y  od 14 do fi la t w ięz ien ia -

m 7. p ó łn o c n y c h  w o je ­
w ó d z tw  P o ls k i p o w ró c iło  do 
sw ych  u c z e ln i ponad 7 ty * , 
s tudentów ', k tó rz y  przez 11 
d n i p o b y tu  w  s tu d e n c k ic h  
b ryga d a ch  w y k o p k o w y c h  po­
m aga li P G R -om  w zb io rze  
z ie m n ia k ó w  1 b uraków '. M ło ­
dzież s tudencka  sw o im  ucz­
c iw y m  s to su n k ie m  do p racy

n ie je d n o k ro tn ie  w yso ką  JcJ 
w yd a jn o ś c ią  z y ska ła  uznan ie  
k ie ro w n ic tw a  P G R -ó w  I m ie j­
scow ych  ro b o tn ik ó w , choc iaż  
w a ru n k i ja k ie  m ia ła  np. w' 
z jed n o czen iach  N ow o g a rd  1 
P o łczyn  - Z d ró j p ozo s taw ia ły  
dużo do życzen ia .

•  M a rc e li N o w o tk o  — ta ką  
nazw ę w ynta low -a ła  w  d n iu  
9 bm . Jedna z b ryg a d  m a la r ­
sk ich  na b u rc ie  budow anego  
w  S toczn i G d a ń s k ie j p ie rw ­
szego ło - ty s lę c z n ik a . M /S  M a r­
cel! N o w o tk o  Jest Już n ie m a l 
c a łk o w ic ie  p rz y g o to w a n y  do 
»pusżczenla na w odę.

marzenia tatrzańskich 

włóczęgów

Kiedy spotkamy się 
w Szczyrbskim 

Piesie?
Przez w iele lat m iłośnicy tą« 

trzańskie j tu ry s ty k i m arzy li o 
Szczyrbskim  . Piesie.. K iedy 
będzie można tam pójść, 8by 
podziwiać piękno czeskich 
Tatr?

M iłośnicy tu rys tyk i, w ie lb i­
ciele piękna T a tr z radością 
p rzy ję li wieść o p*xipisainu 6 
września br. polsko-czechosło­
w ackie j konwencji turystycz­
nej. Nareszcie będą otw arte  
dla tu rys tów  — wspaniała 
szczyty, przełęcze i do liny po­
łudn iow ych T a tr Wysokich.

Aby konwencja mogła wejść 
w życie powinna ona być za­
tw ierdzona przez rządy obu 
bra tn ich  kra jów . Pomimo, ża 
dotychczas na dokumentach 
konw encji brak ' jeszcze tych 
podpisów jesteśmy jak  na jlep ­
szej m yśli. Dlatego pozwolim y 
sobie odkryć „rąbek ta jem n i­
cy“ . Z jednym  jednak zastrze« 
żeniem, że mogą zajść zmiany,

Każdego ciekaw i — kto będzie 
mógł przejść na czechosłowac­
ką stronę? Oczywiście kon­
wencja u ła tw i w ędrów ki tu ­
rystom, ta tern ikom . M iłośn icy 
tatrzańskich włóczęg o trzym ają  
w W ojewódzkich Kom itetach
T u rys tyk i, które mieszczą się 
przy prezydiach WRN, K artę  
Turystyczną.

K artą  Turystyczna upoważ­
nia turystę do otrzym ania w  
placówce WOP przepustki
indyw idua lne j jak  rów nie* 
do prowadzenia zbiorowej
wycieczki na czechosłowacką 
stronę. Z przepustką uda­
m y się do zakopiańskiej f i l i i  
Narodowego Banku Polskiego i 
tam... dostaniemy powiedzmy
150 koron czeskich za 150 z ło . 
tych.

Konwencja m ów i nie ty lk o  
o w ym ian ie  I -zł — 1 korona,
ale również i o tym , że „p ra ­
wem " objętego konwencją ru ­
chu turystycznego ma być: ja«

Dokończenie na str. 4



*----- ^  OD koniec maja
fe |  br. odbyła »ię w 

Jeleniej Górze 
pow ia tow a konfe-

1  rencja  sprawo- 
zdawczo - w ybór- j 

cza ZMP. U ja w n iła  ona j 
wówczas szereg bardzo is to t- ! 
nych braków. Po pierwsze, 
wskazała, że najsłabszym  o- 
gn iwem  pracy zetempowskiej I 
w  powiecie są koła w ie jskie , i 
Już sam fa k t, że w  kon ie- j 
re n c ji wzię ło  udzia ł zaledwie 
4 na 19 w ybranych  delegatów 
ze wsi, b y ł w ym ow nym  tego 
dowodem. Po drugie, dysku­
sja, w  szczególności, z e ! 
strony delegatów szkól (L i - 
ceum Ogólnokształcącego w ] 
Cieplicach, Państwowego j 
Techn ikum  R achunkow ości; 
Rolnej w  Sobieszowie, Tech- I 
n ikum  Przem ysłu Leśnego) i 
św iadczyła o tym , że w  orga­
n izac ji zetempowskiej nadal j 
lekceważy się opin ię m łodzie- j 
ży, członków organizacji, 
is tn ie je  w  dalszym ciągu ko­
m enderowanie ludźm i. W 
C iep iick ie j Fabryce Maszyn j 
Papierniczych natom iast ak ty - ; 
w iśc i i  członkowie ZM P \ 
doszli do przekonania, i ż !

. dem okratyzacja życia organi­
zacji po I i  Zjeźazie oznacza 
zniesienie Jakie jko lw iek dy­
scyp liny i obowiązków. W 
obu wypadkach u jaw n iło  się | 
raz jeszcze poważne oderwa­
nie aktyw is tów  organizacji 
od młodzieży, bardzo po­
w ierzchowna znajomość je j 
życia, spraw, zam iarów i b o ­
lączek.

D a lek i jestem od tego, aby 
domagać się dziś, w  cztery 
miesiące po kon ferencji, ra ­
dykalnych zmian. N iem nie j 
jednak w arto  zobaczyć, co się 
stało z wnioskam i, co zm ie­
n iło  się od m aja w  pracy 
pow iatowej organ izacji ZMP.

Zacznijm y od sprawy wsi.
Powiedzmy od razu: tow a­

rzysze z Zarządu Pow ia towe­
go ZM P niem ało na łam ali 
sobie giowy, nie szczędząc ani 
czasu, ani s ii nad polepsze­
niem pracy zetem powskiej na 
wsi. N iem niej jednak nadal 
jest bardzo źle. I jeże li doda­
my, że organizacja zetempo-w- 
ska w  Jeleniej Górze nie o- 
degrała poważniejszej ro l i (o- 
prócz m ob ilizac ji zetem pow- 
ców z fab ryk , szkół do prze­
prowadzenia żn iw  i  w ykop- 
ków) w  tak poważnej kam ­
panii, jaką była sprawa ja k  
najszybszego zakończenia, za- ! 
grożonych prac po iowych 
i w ykonania obow iązków wsi 
wobec państwa, obraz panu ją ­
cej w  powiecie sy tuac ji bę­
dzie nader jasny.

Dlaczego tak jest?
P rz y jrz y jm y  się b liże j o r­

ganizacji zetempowskiej na 
wsi. W szystkie grom ady w 
powiecie je len iogórsk im  są. 
nie w n ika jąc  na razie w  szcze­
gółową analizę sy tuac ji, uspół- j 
dzielczone. W ,.23 grom adach | 
is tn ie ją  koła zetempówskie, j 
skupiające dokładnie 328. 
członków. Niestety, żadne z j 
t;.’ch kó ł nie jes t kołem  w ie j­
skim. Zaledw ie 30 bowiem 
zetempowców, z ogólnej lic z ­
by członków, pracuje na ro li. j 
Pozostali — w  okolicznych za- j 
kładach pracy. Pracę na ro li 
trak tu ją  natom iast jako  spra­
wę dodatkową, uboczną. Po­
dobna niestety sytuacja pa­
nuje w  w ie lu  spółdzie ln iach 
produkcyjnych. I tak  np. w 
spóldzieini p ro dukcy jne j M ała 
Kamica, gdzie b y ły  poważne 
kłopo ty z wychodzeniem do 
pracy, nie znalazł się n ik t. 
kto  by w yprow adził na pole

przybyłą do pomocy w  
w ykopkach ekipę robotników. 
W  gromadzie O rla wszyscy 
chłopi, zalegający na skutek 
zaniedbań swych gospo - 
darstw  z obow iązkowym i do­
stawami, pracują w  to m ic ­
k ie j fabryce papieru. A  pod­
czas gdy np. w  samym mie­
ście sporo ludzi poszukuje o- 
statnio zatrudnienia, z groma­
dy Chromieć, oddalonej od

brany zarząd szkolny wraz z
przewodniczącą kol. H a liną 
Karabanow icz ma w ie le  za­
pału, chęci I dobrych zam ia­
rów  na przyszłość. A le  sam 
zapał niczego jeszcze nie do­
wodzi.

Ażeby jednak zasadniczo 
zm ienić sytuację organizacji 
ZM P w  szkołach, zarządy 
szkolne muszą otrzym yw ać 
więcej n iż dotąd pomocy ze

le. Osamotnieni bojownicy, a 
raczej c ie rp ię tn icy , w  osooie 
b. przewodniczącego ZZ ZM P 
tow. M ichalaka, i  jeszcze k i l ­
ku  innych  n iew ie le  po tra fią  
zmienić. A  w  zakładach dzie­
je  się niedobrze. P lany są nie 
w ykonyw ane lu b  je ś li w y k o ­
nywane to w  w y n ik u  ogrom­
nego w y s iłk u  załogi, p rzy 24- 
48-godzinnej nieprzerwanej 
pracy. Koszty własne produk-

Po czterech miesiącach 

w Jeleniej Górze
Jeleniej G óry o 25 km, zwo­
zi się chłopów, którzy zanied­
bują swoje gospodarstwa do 
pracy w Celwiskozie.

Można i  trzeba m ieć w iele 
p re tens ji do Zarządu Pow ia­
towego ZM P, do aktyw is tów  
organ izacji za to, że widząc 
te trudności i nie dając sobie 
rady z problem am i pracy zet­
em powskiej na wsi, nie w no­
szą tych spraw na egzekuty­
wę K om ite tu  Powiatowego 
PZPR, nie domagają się po ­
mocy od K W  — je ś li KP  nie 
zdradza skłonności do podję­
cia odpowiednich środków. A  
przecież z jaw iska te dotyczą 
nie ty lk o  młodzieży.

A le  w łaśnie ZM P może w y ­
stąpić ze śmiałą in ic ja ty w ą  — 
w a lk i o stworzenie tak ich  
w a runków  dla m łodzieży 
w ie jsk ie j, by w iązała ona 
swoje p lany życiowe z roz­
budow ującym i się spółdziel­
n iam i p rodukcy jnym i, zdoby­
wała odpowiednie w ykształce­
nie i przygotowanie do za­
wodu ro ln ika . Jest to zada­
nie pionierskie, trudne trze ­
ba przyznać, ale za to bardzo 
wdzięczne.

Sprawa druga — sytuacja
w  szkołach.

Są tu  pokaźne nawet za­
lą żk i nowej, lepszej niż dotąd 
atm osfery. W Liceum  O gól­
nokształcącym w  Cieplicach 
po zmianach, ja k ie  m ia ły  
miejsce, nie ma ju ż  m ow y c 
dykta to rs tw ie  przewodniczą­
cego lub  zarządu, chociaż 
sym ptom y tegoż z jaw iska są 
jeszcze często widoczne. Co­
raz bardziej czuje się w pracy 
organizacji wzrost sam odziel­
ności i in ic ja ty w y  członków 
W kołach ZM P m ają miejsce 
coraz częściej ciekawe dysku­
sje. Jest to n ie w ą tp liw ie  po­
czątek npwego. Trzeba • się 
jednak zgodzić z oceną pracy 
ZM P dokonaną pi zez dy­
rektora Państwowego ‘T e ­
chnikum  Rachunkowości Rol­
nej, doświadczonego dzia - 
tacza w iejskiego, członka 
PKW  -  ZSL St. T ro jn ia  - 
ra: „Z M P  w Techn ikum  — 
m ów i dyrek to r — może po- 
szczycić się osiągnięciami or­
ganizatorskimi, ja k  również  
sprawnością wykonywania po­
leceń. Trudno jeszcze nak ło ­
nić nawet sam zarząd szkol- 
ny do organizowania np. o- 
twartych dyskusji  nad spra­
wami w yn ika jącym i z co- 
dziennego życia naszej m ło ­
dzieży . Co prawda nowówy-

strony ZP i ZW. A  trudno 
nazwać pomocą np. przyjazd 
kilkuosobow ej ekipy Zarządu 
W ojewódzkiego ZM P z W roc­
ław ia, na czele z tow. Bąkow- 
ską, k tó ra  baw iła  przez k ilk a  
dn i w  T echn ikum  celem ze­
brania (oczywiście w  ta jem n i­
cy przed Zarządem Szkolnym 
i P ow ia tow ym  ZMP) m ateria­
łów  do re fe ra tu  na konferen­
cję wojewódzką. Tego rodza­
ju  p ra k ty k i w in n y  być raz 
na zawsze wykreślone z p ra­
cy naszych ins tanc ji!

I  sprawa najboleśniejsza — 
to sytuacja w  organizacji 
zetempowskiej (i nie ty lk o  w  
organ izacji zetempowskiej) w 
Zakładach Maszyn P ap ie rn i­
czych w  Cieplicach. Okazuje 
się, że tu  jest gorzej n iż było. 
O rganizacja nie pracuje wca-

c jl maszyn rosną niew spół­
m ie rn ie  w  porów naniu z ce­
nam i maszyn im portow anych 
z zagranicy. Organizacja zet- 
empowska (ba, p a rty jn a  ta k ­
że) n iew iele ma tu  do po­
wiedzenia. W zakładach s t łu ­
m iono bowiem bardzo um ie­
ję tn ie  in ic ja tyw ę  t boiowość 
ludzi. Is tn ie je  np. w  zakładach 
swoista metoda prześladowa­
nia  k ry tyku ją cych . Po prostu 
nie uwzględnia się rek lam acji, 
na z góry (chyba w  celu p rzy ­
znania p re m ii „ren tow n ie  p la ­
nu jącym “ ) źle obliczony czas 
w ykonan ia  detalu. W rezu l­
tacie — nie wykonana norma, 
mniejsze zarobki.

Wszystko to oddzla ływ uje 
zniechęcająco na młodzież, na 
członków a nawet ak tyw is tów  
ZM P. Niedobrze jest, je ś li

retem powey załam ują »ię w
obliczu trudności. Niedobrza, 
że tow. M icha lak do n iedaw ­
na pełen entuzjazm u czołowy 
aktyw is ta  zetem powski w  za­
kładach i delegat na kon fe ­
rencję wojewódzką ZM P za­
stanawia się czy w  ogóle w a r­
to jechać do W rocław ia , ( „ I  
co to da, towarzyszu. Znowu 
pogadamy, pogadamy i nic 
się nie zm ieni“ ), a za jedyną 
drogę w a lk i uważa napisanie 
lis tu  ze skargą do tow . B ie ­
ruta. N ie w ą tp liw ie  organizacja 
zetempowska w  tych  zakła­
dach w inna  być m otorem  
w a lk i o zm ianę zgn iłych sto­
sunków. Towarzysze z Zarzą­
du Pow iatowego i W oje - 
wódzkiego muszą tu  ja k  n a j­
szybciej p rzyjść z pomocą 
zetempowcom z F ab ryk i M a­
szyn Papierniczych.

I  sprawa ostatnia.
K iedyśm y tak, w  sobotę w ie ­

czorem, siedzie li w  Zarządzie 
Pow iatow j-m  do późnych go­
dzin w  nocy, rozm aw ia jąc na 
różne tem aty, tow. K rys tyna  
Pinkus, wiceprzewodnicząca 
ZP zadała szczere pytanie :

— Powiedzcie, towarzyszu, 
przyjeżdżają do nas tu ta j, np. 
z okazji m iędzynarodowych 
spotkań m łodzieży towarzysze 
z ZG, sekretarze nawet, z 
Zarządu W ojewódzkiego też 
często przyjeżdżają, dlaczego 
n ik t  nie usiądzie z nam i i tak  
po przy jac ie lsku , bez pre ten­
s ji „ob jeżdżania“ , po prostu 
z nam i nie porozmawia? To 
by nam bardzo pomogło...

W ydaje się, że to jest spra­
wa bardzo ważna. Bo prze­
cież te j serdecznej rozmowy, 
tej dyskuśji b ra k  ak tyw o w i 
jeszcze ciągle nie ty lk o  w  Je­
lenie j Górze.

ZD ZIS ŁA W  PIS
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Herbert fcukower

— Nie, nie na opal — odrzekli chłopcy — połówki leżą
nietknięte.

A więc szkodnictwo — sabotaż — zawyrokował
Ludw ik.

Panie profesorze — zapytał z drżeniem w głosie po­
bladły Roman — co teraz będzie? Czy cała nasza praca
runie?

Z powodu dwóch głupich słupów? — zdziw iłem  się. 
Ale bez nich nie będzie można dokończyć roboty — 

prawie krzyczał w rozpaczy.
— Dostaniemy inne. T y lko  nie dajcie porżnąć reszty.

— Twarz Romana zmieniła się. zacisnął pięści i krzy-
, - ^ ie c*arny Porznąć, panie profesorze, zetempow- 

¿kie słowo, nie damy.
— A więc jak to zrobimy?
— M ój pian jest taki — odezwa! się Jerzyk — zwieźć 

resztę slupów i ztożyć na inne miejsce jakby nigdy nic, 
a w nocy rozstawić czaty aż robota nie będzie ukoń­
czona.

Czy to ten sam Jerzyk? Jerzyk, k tó ry  wygłaszał swoim 
drewnianym  głosem nudne, kilom etrowe referaty? Zapro­
ponował przecież prawdziwą partyzantkę i to pa rty­
zantkę z przygodą.

Odpo wled/ na krytykę

Wnikliwie 
i  szybko

ł  listopada zam ieściliśm y w 
gazecie wypow iedź H enryka 
Horowskiego, mieszkańca Hote­
lu  Robotniczego w  Iw icznej, 
k tó ry  w ysuną ł szereg pre tensji 
pod adresem gospodarza H ote lu 
— In s ty tu tu  Geologicznego w 
Warszawie.

I  oto z rana gdy ty lk o  
„S ztandar“  do ta rł do Ins ty tu tu , 
w  gabinecie dyrekto ra  ad m in i­
stracyjnego, ob. Iwaszewskiego 
odbyła się narada, gdzie uważ­
nie rozpatrzono w szystkie za­
rzu ty  podane w  a rtyku le .

K ie ro w n ik  adm in is tracy jny  
dzw on ił k ilk a k ro tn ie  tego dnia 
do „Sztandaru“  z prośbą, żeby 
redakcja  wydelegowała swoje­
go przedstaw icie la do Hotelu. 
Chodziło bowiem  o rozwiązanie 
w ie lu  spraw na miejscu.

Tak więc 3 listopada do H o­
te lu  w  Iw iczne j p rzyb y li przed­
staw icie le dy re kc ji, K om ite tu  
Party jnego, Rady Zakładowej. 
Do św ie tlicy  zaproszono autora 
lis tu , tow. Horowskiego, prze­
wodniczącego samorządu i kie 
rów n ika  Hotelu. Omawiano 
życzliw ie , z troską w ie le  spraw 
związanych z życiem m ieszkań­
ców Hotelu. Sporo wyjaśniono 
sobie nawzajem. K ie ro w n ik  
adm in is tracy jny  podał kon k re t­
ne te rm in y  rozw iązania spraw 
poruszonych w  liście.

K ry tyczne  uw agi zamieszczo 
ne w gazecie przyn ios ły  więc 
od razu skutek. Takie w łaśnie 
było zamierzenie autora listu. 
P rzyjem nie stw ierdzić, że dy ­
rekcja  In s ty tu tu  Geologicznego 
w  W arszawie w n ik liw ie  i szyb­
ko sprawą tą się zajęła, (r.)

Marynarskie powroty

o mimmm i ucmwośa

Posłuchać rodziców?.• t

- Wypowiedź, k tórą zamieszczamy poniżej nadesłała nam 
uczennica jednej z warszawskich szkól.

Re d .  ♦

M
A M  chłopca, k tó ry  
jeszcze rok  temu 
przy jaźn ił się z chu­
liganam i, nie cho­
dzi! do szkoły i nie 
pracował, a nawet 

up ija ł się w inem  i wraz z 
..koleżkam i" urządzał aw antu ry 
i b ija tyk i. Gdy dowiedziałam 
.-ię o tym , postanow iłam ’ z nifn 
poważnie porozmawiać o jego 
Zachowaniu i przyszłości. Z po­
czątku stara ł się ukryć swoje 
złe postępowanie, bał się. że je ­
żeli dowiem się o w szystkim , to 
z n im  „zerw ę“ . A le  gdy zobaczył, 
że nie chcę od niego odejść ty lko  
chcę, żeby się zm ien ił — sam 
opowiedział m i wszystko o so­
bie, o swoim , życiu rodzinnym .
0 awanturach i bójkach. Nie 
stara ł się już nic ukrywać, 
m ów ił wszystko ze szczegółami 
jakby  mu to spraw ia ło  ulgę. 
Postanow ił też, że, stanowczo 
zerw ie z daw nym i kolegami, 
przestanie pić i zajm ie się pracą.

Dowiedziałam  się też od 
mego, że kobieta, u k tóre j 
mieszka, nie jest jego matką, 
ja k  m i dotąd m ów ił, a jakąś 
dawną znajomą jego ojca. Ro­
dzice jego nie żyją ze sobą
1 nie m ieszkają w Warszawie. 
N a jw yraźn ie j zapomnieli, że 
mają syna, że bardzo mu brak 
ich opieki. Nie wiedzą, że ich 
syn — chociaż ma już 18 rok — 
jest jeszcze dzieckiem, spragnio­
nym gorącego kochającego 
serca, pieszczot m atk i, których 
T ie  zaznał w dzieciństw ie, rady 
rodziców i chociaż ciepłego 
słowa.

N ik t go nie kochał, n ik t  się 
n im  nie Interesował, n ikom u 
nie b y ł potrzebny. Owszem 
„c ioc ia“  (jak  nazywał swoją 
opiekunkę) zajm owała się n im  
dopóki była zainteresowana 
jego ojcem. A le przecież ona 
nie ma obowiązku zajmować 
sie czyimś dzieckiem, „niech 
idzie sobie do ojca“ .

Może więc te w a run k i ro ­
dzinne by ły  jedną z przyczyn, 
że bardzo mnie pokochał, p rzy­
w iązał się do mn e i zm ieni! 
swoje postępowanie. W łaściw ie 
ten jego „chu ligańsk i“  okres 
r.ie trw a ł długo i w iele można 
jeszcze by ło  napraw ić.

Teraz już  zupełnie zerwał 
ze sw ym i daw nym i ko le­
gami, chociaż nie tak ła t 
wo by ło  się od nich od­
czepić. N ie p ije  już  od dawna 
zupełnie, p racuje w  w ybranym  
zawodzie i nadal uczy sie w 
tym  samym k ie runku  w techn i­
kum , k tó re  przedtem przerwał. 
N ik t nie w idz i go już wałęsają­
cego się po ulicach. W olny czas 
spędza nad książkam i lub na 
zajęciach w  św ietlicy.

Zauważyłam, że go od d łuż­
szego czasu bardzo kocham. 
P rzyzwyczaiłam  się do niego i 
widzę ja k  bardzo stara się on 
napraw ić dawne błędy.

Zdawałoby się, ze wszystko 
Jest już dobrze I nic nie stoi 
na przeszkodzie naszemu szczęś­
ciu. Tymczasem rodzice moi 
ani słyszeć nie chcą o tym. 
żebym się z nim .«połykała 
Mow ą o nim  jak  o najgorszym 
łobuzie, chociaż od dawna tak 
me jest. Czy n ;e można po- 
pełnić błędów, tym  bardziej ży- 
‘ tc w takich jak on warunkach? 
Wiem, że są (o bardzo w ie lk ie  
błędy. ale przecież teraz stara 
fie  je naprawić.

Co mam zrobić? Czy postą­
pić tak jak chcą rodzice, >de.jść 
od niego, choć wiem, że jestem 
cha niego jedyną kochaną i 
kochającą osobą, gdy jest on 
już na dobrej drodze?

Wiem. że nie ma on nikogo 
bliskiego. W szystkie jego uczu­

cia są zwrócone do mnie i gdy­
bym teraz opuściła go byłby to 
jeszcze jeden w ie lk i zawód 
w jego życiu. I w ydaje mi 
się, znając go bardzo dobrze, 
ze w tym  wypadku nie mając 
nikogo na świecie k to  by go 
kochał, zawiódłszy się na mnie. 
m ógłby znowu popełnić jakieś 
głupstwo. Zresztą sama nie w y­
obrażam sobie ja kbym  mogła 
odejść od niego. Kocham go 
bardzo i nie wyobrażam sobie 
przyszłego życ a bez niego.

Rodzice stanowczo nie życzą 
sobie m ojej znajomości z nim 
i nic nie można im w y tłu m a ­
czyć. Jeżeli mówię prawdę, że 
się z n im  spotykam  — byw ają 
straszne aw antu ry. A  przecież 
nie chcę być tchórzem i ciągle 
kłamać, już m i to tak strasznie 
zbrzydło.

Bardzo też ża! mi rodziców 
bo wiem, że robią to z dobrego 
seca. Im wydaje się. że to co 
ja robię jest złe i chcą mnie 
przed tym  złem uchronić. W em 
ile pracy w łożyli w moje w y­
chowanie. ile godzin nie prze­
spali. Gdy byliśm y w obozie 
n iem ieckim  - sami me icdli 
oddając mi swoje porcje chleba. 
Wiem ile nadziei pokładali we 
mnie. a teraz wydaje im się. 
że cała ich ciężka praca pójdzie 
ra  marne.

Wiem, że rodzicom jest bardzo 
przykro i boli mnie to. Ale 
nie widzę zupełnie w yjścia z 
te j sytuacji. Uczę się będąc na 
ich utrzym aniu , nadal mnie 
ubierają. W idzę na każdym 
kroku ich dobre serce, a ja ro ­
bię tak ja k  oni sobie nie życzą.

N ie w iem  jak  postąpić. Oba 
uczucia i do rodziców, i do mo­
jego chłopca są tak silne, że 
trudno któreś z riich poświę­
cić. Jaką więc mam obrać dro­
gę? Rodzice tw ierdzą, że n i­
gdy nie zgodzą się, żebym mo­
gła być z nim , a my nie chce­
my się rozstać i nie możemy

J. M.

TT W O L N IŁ A  się nie tak  daw-
N iew ie le  bowiem  ty ­

godni up łynęło od c h w ili, k ie ­
dy dotychczasowy dozorca, przy 
u licy  Tucum an 340 w  Buenos 
A ires 26-le tn i Zbigniew Grab- 
lewski  z b ijącym  radością ser­
cem w prow adził żonę i  dwoje 
n iew ie lk ich , ale żwawych 
brzdąców na pokład „N a rw i­
k u “ . Nasi m arynarze uśm iechali 
się do L id k i’ i Edka, choć n ie ­
jednego zdumiewało, iż mała 
parka prowadzi swoje dziecię­
ce pogaduszki... po hiszpańsku.

„ A  jednak wraca..." — mó­
w il i  ci, k tó rzy  znali G rablew- 
skiego ze wspólnych re jsów na 
„Darze Pomorza“ , „B a to rym “ 
czy „K il iń s k im “ . N iektó rzy  pa­
m ię ta li' ja k  tó przed 6 la ty  20- 
le tn i Zbyszek zszedł w  Buenos 
Aires  z pokładu „K iliń s k ie g o " 
— i nie pokazał się więcej.

Dlaczego? Po pierwsze, w 
czasie poprzednich postojów w 
tym  porcie (a s ta li tam, bywało 
miesiąc lub  dwa) poznał i za­
kochał się w m łodej tkaczce z 
jednej z m iejscowych fa b ryk  
w łókienniczych. W ik to ria  u ro ­
dziła się w  Buenos A ires, była 
z pochodzenia Polką, je j ro ­
dzice p rz y b y li tu przed la ty  z 
W ilna. Po drugie, w  czasie te ­
go re jsu „p rzyczep iły  się“  do 
niego, nie bez uzasadnionego 
powodu zresztą, władze celne: 
to Belgowie kazali p łacić karę, 
to zr.owu A rgentyńczycy — 
leszcze wyższą- Spodziewał się 
więc, iż po powrocie do macie­
rzystego po rtu  dostanie solid 
nego „ łu p n ia " od kom pan ii że­
glugowej. No, a po trzecie, nie 
uk ryw a  tego zresztą, chcia ł po­
próbować życia w  w ie lk im  
mieście, k tó re  przyciągało bo­
gactwem w ystaw  magazynów 
na głównych ulicach, szpalera­
m i różnobarwnych neonów, do­
skonałym  jazzem w lokalach 
rozryw kowych.

-Ar
VX7 KROTCE po ucieczce z
* * „K iliń s k ie g o “  ożeni! się. 

Przez rodziców żony dostał za­
jęcie jako  stolarz w  warsztacie 
należącym do dawnego eint 
g ran ia  z Polski. Pracował prze­
cię tn ie 11 godzin dziennie, w 
razie potrzeby 12, 14 i 16 na­
wet. Po dwóch latach chw ycił 
się pracy dozorcy w  8-piętro- 
wym  bloku m ieszkalnym  przy 
u licy  Tucum an 340 Zarobek 
by! niem al o połowę ninie jszy, 
ale za to — bezpłatny pokój z 
kuchnią, bezpłatne św ia tło  1 
ogrzewanie. Trzeba tu w y jaś ­
nić. że w  miastach A rgentyny, 
podobnie ja k  w  USA czy w 
A n g lii, czynsz za m ieszkanie 
pochłania ogromna część za­
robku ludzi p rtcy . Oto np. cały 
mięsięczny zarobek G rob lew ­
skiego w  warsztacie rów na ł się 
w przyb liżen iu  wysokości m ie­
sięcznego czynszu za m ieszka­
nie dwupokn.iowe z kuchnią i 
łazienką.

Cztery d ’ igie la ta m arynarz 
Zbign iew  G rablew ski od 7 
rano do 9 wieczorem odby 
wat re jsy no 8 piętrach budyń 
ku przy Tucum an 340. Należało

Ze Szkocji pm crór i ła  n ie ­
dawno do k ra ju  14-letnia 
Maria Dumana. Córką o- 
czekiuwł w  porcie je j  o j ­
ciec Bronis ław Dumana — 
zamieszkały w  Nowym Są­

czu.
roto: CAT

Łódzcy w łókniarze z Za­
k ładów Przemysłu Baweł­
nianego im. Hank i Sawic­
kiej, korzystają z doświad­
czeń radzieckich nowato ■ 

rów.
Na zdjęciu: prządki Sta­
nisława Bęben i  Florenty-  
na Paradowska dzięki sto­
sowaniu metody Zandaro- 
wej osiągają US procent 

normy.
Foto: CAF

Ponury rejestr
bandyckich wyczynów

(Dokonciem  u  str. I )

I jeszcze raz wstrząsający 
moment. Zeznaje kw iowm czku 
sklepu WSS w A nin ie  — Ma 
ria Fałdyga. Opowiada o wy 
g.ądzie postrzelonej > Szymczy­
ka. M im o inw alidztw a byt on 
na ogół zdrowy, wysoki, bar­
czysty i krzepki. K edy w idzia ła 
gc już  w szpitalu, m .ał uraz 
nerwowy po dw ukro tnym  po 
strzale głowy.

— Jest z m ie n io n y  n ie  do pozna ­
n ia  — o p o w iad a  F a łnyg a . — U sta ­
w iczn ie  d rż y . Je dn o  oko. w ysadzone  
z o rb ity .

N as tęp n y  na liś c ie  Ś w ia d kó w  )est 
w ta łn ie  S zym czyk .

— N ie  z g ło s i! się — o z n a jm ia  
w oźn y  sądow y.

W tedy sędzia odczylu je otrzy 
manę właśnie zaświadczenie le 
karskie, że Szymcz-.k leży spa 
raliżowany.

Zeznania św iadków u ja w n i­
ły także prawdziwe oblicze 
Gąszczynskipgo. W«./oraj usilo 
wał sugerować, że jest mało 
lozgarnięty, bezwolny zasz.ach-«- 
wany przez Param.»nowa. Tym  
czasem już w cza - c pierwsze 
go napadu on dav.di pomysły, 
prze jaw ia ł zbrodniczą in ic ja ty ­
wę. Dla siebie w ybra ł wygodną 
rolę: nie terroryzował bronią,
brał ty lk o  pieniądzu 1 pierwszy 
uciekał. A le to w ł-iśnie on od 
nosił s.ę bru ta ln ie  do ofiar,

lży ł Je, zachęcał Faramonowa
do strzału. Helena Sękowska 
kierowniczka sklepu spółdzie) 
czego we W łochach jest prze 
konana, że gdyby rew olw er 
m ia ł w ręku Gąszczy ński, nie 
uszłaby z życiem.

Pobity przez Gaszczyńskiego 
robotn ik K rom ski opowiada, jak 
oskarżony bestialsko obszedł 
s.ę z n im  I ja k  b ru ta ln ie  strą­
c ił z row eru jego czteroletnie­
go synka. Po wysłuchaniu tych 
oskarżeń Gaszczyński, w czasie 
przerwy w przewodzie sądowym 
«mieje się bezczelnie.

Ostatnia składa zeznania 
m atka Gaszczyńskiego — Jad­
wiga Szajner. Jest spracowaną 
kobietą, k tóra owdowiawszy 
wcześnie wychowała 6 dzieci. 
Dziś żyje ty lk o  tro je . N a jm łod­
szego Franciszka skazano nie 
dawno na ' 3,5 roku więzienia. 
Teraz m atka stara się w yb ro­
nić Kazim ierza. N-estety, nie 
można się opierać na je j sło­
wach. Dyktow ane sa macie­
rzyńską rozpaczą. Gaszczyński 
nie m askuje się juz. W yprowa 
dzany z sali kopie ze złością 
krzesło...

Przewód sądowy u ja w n ił w 
całej rozciągłości winę oskar 
żonych. Obydwaj bandyci, 
sprawcy potwornych zbrodni, 
jednostki w pełni zdt moralizo- 
wane, wyzute z wszelkich ludz 
kich uczuć muszą j>onieść za 
służoną karę. Tego domaga się 
opinia publiczna.

Rozprawa trwa,

n . k .

do niego nie ty lk o  utrzym ania 
porządku w  w ie lk im  gmachu, 
„pod lega ły" mu jednocześnie 
dwa w ie lk ie  k o tły  centralnego 
ogrzewania. Pracować musiał 
również w  iTedzielę I święta, 
w  N ow y Rok nawet i w  Boża 
Narodzenie. Przez cały ten o* 
kres nie m ia ł u rlopu ; należało 
się w łaściw ie 10 dn i rocznie, 
ale 1 tak nie stać go było na 
w yjazd dokądkolw iek. A by 
uzupełnić swoje 600 pesos pen­
sji, chw yta ! się za różne robo­
ty  w  mieszkaniach lokatorów
— m alował ściany, czyścił p a r­
k ie ty . Nauczył się nawet budo­
wać i napraw iać aparaty rad io ­
we. Żona dorabiała sprzątaniem 
mieszkań, praniem . Nie m ogli 
m arzyć nawet o przedszkolu 
dla dzieci, opłata miesięczna za 
dziecko wahała się w  g ra n i­
cach 350—400 pesos, a to było  
przecież więcej niż połowa za­
sadniczej pensji-

Przy Tucum an 340 m ieszkali 
Argentyńczycy, Hiszpanie,
Niemcy, A ng licy  —  na ogół 
„szefow ie“ fa b ryk  czy f irm  
handlowych, lepie j sytuowani 
urzędnicy. W wypadkach kon ­
f lik tó w  z po lskim  dozorcą, n ie­
raz ten czy ów rzucał pod ja ­
go adresem pogardliwe „polo- 
co de mierda". Znaczy to: gów­
no polskie. G rablew ski zaciskał 
pięść. T rzasnąłby w  gębę, k tó ­
ra odważyła się to w ypow ie­
dzieć! Ale... „musiałem zm il­
czeć, boby mnie z roboty w y ­
w a l i l i " .

Z jedzeniem to kłopotu na 
ogół nie było, choć zdarzały 
się okresy, w  k tó rych  brak b y ­
ło to m ąki, to znowu k a r to f li 
czy mięsa. Zależało to najczęś­
ciej, ja k  opowiada G rablew ski, 
od przeróżnych kom b inac ji 
handlowych, od tego czy opła­
cało się, czy nie opłacało do­
starczać danego a rtyku łu  na 
rynek. Czasem lepie j było prze­
trzym ać i  zmarnować nawet
— aby ty lk o  cenę utrzym ać 
lub wyśrubować...

W  tych la tach rzadko ty lk o  
mógł znaleźć polską książkę, 
tra f ia ł się n iekiedy w  księgarni 
Kraszewski czy Sienkiewicz. 
K upow ał za to dość regularn ie  
po lon ijne  pismo „O gn iw o“ . Na 
ekrany argentyńskie tra f i ły  
w, tym  czasie dwa f ilm y  po l­
skie: „O sta tn i etap“  i  „U lica  
Graniczna“ . „Po bi lety  usta­
w ia ły  się ogromne ko le jk i  — 
wspom ina z pewną dumą G ra­
b lew ski — bez porównania  
dłuższe niż na francuskie czy 
amerykańskie. Nie łatwo się 
było dostać..."

T.roską najpoważniejszą by ty  
dzieci. Spędzały dn i bez dosta­
tecznej opieki, a obracając się 
wyłącznie n iem al wśród dzie­
ci argentyńskich, polskiego ję ­
zyka p raw ie  że nie znały.

— Widziałem, ie  nic tam nie
będzie i  ze mnie, i  z dziecia­
ków. Przyszłość tak m i się czar­
no malowała... Żadnych, ale to 
żadnych perspekty ic na jakieś 
inne życie! No i  wiadomo, za 
granicą to tęskni człowiek co­
raz bardziej do domu...

GRABLEW-SCY są Już w 
domu. Zbign iew  pracuje 

od pewnego czasu w  Stoczni 
Gdańskiej. Pracuje po raz 
p ierwszy od sześciu la t 8 go­
dzin, a w  sobotę 6. Dzieci uga­
n ia ją  się po jasnych słonecz­
nych salach gdańskiego punk tu  
repatriacyjnego. 3 -le tn i Edzio 
ciągnie ojca za rękaw  1 doma­
ga się, dobrą ju ż  polszczyzną, 
czekolady. Lada dzień — prze­
nosiny do m ieszkania, k tó ro  
M RN przydz ie liła  im  w  nowym  
budynku na K o tw iczn icze j: 
dwa pokoje, kuchnia, łazienka. 
G rablew ski śpieszy się teraz 
na spotkanie, jeden z p racu ją ­
cych w raz z n im  starszych ro- 
bociarzy podżyru je  mu w e­
ksle na zakup m ebli na ra ty .

Z b ign iew  jest ja k b y  onie­
śmielony, szerokim  uśmiechem 
us iłu je  uk ryć  wzruszenie — oto 
ja k  p rz y ją ł . go k ra j ojczysty, 
oto ja k  p rzy ją ł „m a rn o tra w ­
nego syna" naród, k tó ry  swym 
zaufaniem  „ż y ru je “  nową k a r­
tę jego życia.

— A od wiosny... — m ówi — 
od wiosny znowu będę p ływać—

STEFAN SKROBISZEW SKI

Zapisy do Szkoły 

Oficerskiej MO
P rz y jm o w a n e  są zapisy 6° 

S zko ły  O f ic e rs k ie j M i l ic j i  O by­
w a te ls k ie j. S zko ła  p rz y g o to w u ­
je  o fic e ró w  do p ra c y  w  róż - 
nych  d z iedz inach  s łużb y  rw ill ' 
c y jn e j.  N au ka  w  szkole r o z ­
poczyna się z dn ie m  1 lu tego  
1958 r.

K a n d y d a c i, u b ie g a ją cy  sie 0 
p rz y ję c ie  do S zko ły  O f i c e r ­
s k ie j MO, w in n i odpow iadać
n a s tę pu jącym  w a ru n k o m : ° " V [  
w a te ls tw o  p o lsk ie , ś redn ie  w.V  ̂
ksz ta łcen ie  ogó lne  lub  zawo­
dow e, d o b ry  stan  z d ro w i » 
w ie k  od 18 do 25 la t.

P odan ia  o p rz y ję c ie  do *iK  
ły  p rz y jm u ją  o raz  In fo rm a l' 
u d z ie la ją  k o m en d y  p o w ia t y  * 
m ie js k ie  i w o je w ó d z k ie  '
T e rm in  sk ład a n ia  podań uP ^  
w  a z dn ie m  31 g ru d n ia  19 .5 5 '

P ie rw sze ń s tw o  p rz y  p rzV •'” * # 
w a n iu  m a ją  osoby zg łaszają  ̂
s!e bezpośredn io  po 
n ie n iu  z c z y n n e j s łużby 
W o js k u  P o ls k im  o raz  człOPK 
w ie  ORMO.



W sobotę
pierwsi żołnierze

Wehrmachtu
otrzymają
nominacje

BERLIN . Agencja DPA dono­
si, że m in is ter w o jny NRF 
B lank wręczy w sobotę rano 
akty nom inacji pierwszym 100 
ochotnikom  nowego W ehrmach­
tu. W grupie te j zna jdu ją  się 
osoby w rangach od podofice­
ra do generała. Ochotnicy sta­
w ią się w sobotę już  w m un­
durach a rm ii zachodmo-niemlec- 
kiej.

Już w roku przyszłym

Czcchoslowacy
będą latać 

prywatnymi 
samolotami
PRAGA. Już w roku przysz­

łym  przemysł Czechosłowacji 
dostarczy na rynek kra jow y sa­
m olotów najlżejszego typu i he­
likopterów .

Będą one sprzedawane oso­
bom pryw atnym  oraz poszcze­
gólnym przedsiębiorstwom, któ­
re będą mogły dysponować nie 
ty lko  parkiem samochodowym, 
lecz i samolotowym.

O była ostatnia
noc Festiwalu. Sie­
dzieliśm y na wpół 

|  przypadkową gro­
m adką na w ilg o t­
nym  nadw iś lań­

skim  piasku — drobna F ran­
cuzka w obcisłych spodniach, 
Duńczyk z ozdobioną wstąż­
kam i gitarą, w łosk i student, 
jego rodaczka, tro sk liw ie  p rzy­
k ry ta  przez kogoś z nas płasz­
czem, łyska jący w uśmiechu 
b ie lu tk im i zębami Węgier 
w ludow ym  s tro ju  i  my
— tro je  Polaków. Każdy 
z nas pełen by ł festiw a lo­
wych wrażeń. Chcieliśm y je 
sobie nawzajem przekazać.

M ów iliśm y o w ielu , bardzo" 
w ie iu  rzeczach.

W pewnym  momencie ktoś 
pow iedzia ł: „no  cóż, skończył 
się Festiwal“  — i u m ilk liśm y , 
przeżywając jeszcze raz — 
każdy dla siebie — czterna­
ście sie rpn iow ych dni.

M iche line  uniosła głową:
— „Wiecie  — powiedziała — 
dopiero tu, w  Warszawie, zro­
zumiałam, nie — odczulam, 
ja k  bardzo jest nas wielu. 
Tak wielu , jak... ja k  — tu ude­
rzyła maleńką dłonią w  w i l  - 
gotny piach  —■ ja k  ziarenek  
tego p iasku“ . Wszyscy ci, 
k tó rzy  tłum a czy li potem sło­
wa M iche line  tak  samo ja k  
ona, uderza li d łońm i o piach.

Jest nas w ie lu  — 87 m ilio ­
nów. Można nas znaleźć w 
97 kra jach . S tanow im y o- 
grom ną siłę, ŚFMD.

Od dziesięciu la t Idziemy 
pod sztandarem Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra 
tycznej, k tó ra  organizuje na­
szą wspólną walkę, jaką p ro ­
wadzi razem ze wszystkim i 
postępowymi s iłam i świata.

W iemy, ze SFM D wałczy 
o po lityczne i  ekonomiczne 
prawa m łodzieży, sami w  tej 
walce bierzemy udzia ł, cie­
szymy się z każdego zwycię­
stwa. A le  zwycięstwa te dla 
nas — ponieważ należym y do 
zwycięskiego pokolenia — są 
jakieś bardzo oczywiste i  d la ­
tego nie zawsze zdajemy so­
bie sprawę z naszej siły, k tóra 
potrzebna była ao ich zdoby­
cia. A  przecież „w łaśnie dzię 
k i akc ji SFM D na rzecz m ło ­
dzieży hiszpańskiej u ra tow a­
no życie dwóm  więźniom  
frankis tow skich  obozów — 
Jose Leon Encinas 1 Ju lio  
Sanchez. W łaśnie w  cza­
sie kam panii przygotowaw­
czej do M iędzynarodowej K on­
fe renc ji w Obronie P raw  M ło ­
dzieży, w k tó re j udzia ł wzię­
ła ŚFMD, młodzież W łoch u 
zyskała przyjęcie  do pracy 
ponad 3,5 tys. chłopców i 
dziewcząt oraz otwarcie no­
wych szkół zawodowych.

W alczym y o pokój razem 
ze wszystk im i naszymi p rzy ­
jac ió łm i — żółtym i, czarnym i, 
b ia łym i — niezależnie od te­
go, ja k ie  jest ich wyznanie, 
ja k ie  są ich polityczne prze­
konania. W alczym y o pokój 
razem ze w szystk im i uczci- 
w ym i ludźm i całego świata.

Jednym  z organizatorów tej 
w a lk i jest w łaśnie nasza Fe 
deracja. W żadnej a kc ji na 
rzecz pokoju, prowadzonej 
przez Św iatową Radę Pokoju 
nie zabrakło ŚFMD. P rzy­
pom nijc ie  sobie okres zb iera­
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholm skim  i  współzawod­
n ic tw o między młodzieżą B er­
lina, Rzymu i  Paryża o n a j­
większą ilość zebranych pod­
pisów. P rzypom nijc ie  sobie 
nasz w k ład  w kam panią m a­
jącą na celu zawarcie rozej 
mu w K ore i i W ietnamie. Się­
gn ijc ie  pamięcią do tych n ie ­
dawnych czasów, k iedy m ilio  
ny ludzi składa ły swoje pod­
pisy pod Apelem Św iatow ej 
Rady Pokoju o zakaz broni 
atomowej 1 zniszczenie je j za­
pasów.

Droga do pokoju prowadzi 
przez obalenie m u n i wza jem ­
nych uprzedzeń, nieufności, 
przez zniszczeń'« lepk ie j pa­
jęczyny oszczerstw 1 k łam stw ,

S tu d iu m  p r»w «

tak lw a la  rozgadanej tr iu m fa ln ie  matce. Słyszała, ja k  
wychodzi przykazując, aby zostaw iła k lucz sąsiadce. Zo­
stała sama. Spełn iając jakieś g łup ie  gospodarskie czyn­
ności, b ron iła  się przed myślam i. Raptem upuściła do 
zlewu zmywaną szklankę ł śpiesznie pobiegła do swego 
pokoju.

Piszę j u t  ósmy Ust ł każdy wydaje  tn i słę wstrętny. 
Przepraszam Cię za wszystko, ale byłam bezradna w o ­
bec uczucia, które  mnie ogarnęło. Odchodzę od Ciebie 
choć kocham Cię tak mocno. Nie chcę, żebyś mia ł t ru d ­
no. Wiedz, te będziesz moim ideałem przez całe tycie;  
wcale nie wierzę, żebyś się czegoś przeląkł. Muszę Ci 
donieść coś, o czym jeszcze nie wiesz: moja matka była 
wczoraj na uczelni, żeby na Ciebie poskarżyć. Donoszę 
Ci o tym, żebyś się mógł obronić. To, co było między  
nam i, dla wszystkich jest tajemnicą.

Rys. .T. Roelri

Serdeczny
przyjmie!

ns diteA U .X 1.1955 r.
(P IĄ T E K )

P ro fru m  I  n *  fa l i  1352 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.54, 15.25.

W ia do m o śc i: 5 05, fi.00, 7.00,
8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.00,
2.1 00 .

5.11 M u z y k a  p ora n n a , S.30 
P oranne  ro zm a ito śc i ro ln icze , 
fi.Ofi W esołe m e lo d ie  i  p iosen­
k i.  8.43 G im n a s ty k a , 7.10 Ra­
dziecka m u z y k a  p o p u la rn a , 7.45 
B łę k itn a  sz ta fe ta , O s  M e lo ­
d ie  lud o w e  ró żnych  n a ro d ó w , 
8.38 R ach m a n in o w : I I  su ita  na 
2 fo r te p ia n y  op. 17, 9.00 ...lak
rzeka  p ły n ę ła  do m o rz a 1', 
opow . d ia  k la s  III, 9.20 Jan 
S trauss: P a ro k s y z m y  — w a lc ,
9.40 A u d . d la  p rz e d szko li, 10.00 
H a y d n : K o n c e r t w ilo n c z e lo w y  
D -d u r, 10.35 M u z y k a  ope row a. 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 P rzeg ląd  p rasy , 12.15 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a . 12.30 Na 
sw o jską  n u tę . 1.3.00 A u d  dla 
w s i. 13.10 ..S p ró b u jm y  z m ie ­
rzyć  w ia t r " ,  aud. d la  k las  
V I.  13.40 P rze rw a , 15.30 . .L i­
zu s ", ode. opow . E. N iz iu r  - 
sk lego  d ia  dz iec i, 18.10 M u z y - 1 
k a  d la  w s z y s tk ic h . 16.50 P o ra ­
d y  p ra k ty c z n e , 17.00 R a d io w y  
k u rs  n a u k i je ż y k a  ro sy jsk ie go ,
17.20 ..S y lw e tk i p o ls k ic h  a r ty ­
s tó w  w y k o n a w c ó w "  B ro n is ła w  
R u tk o w s k i — o rg a n y , 17.55 
..ś p ie w a m y  p ieśn i i p io s e n k i" ,
18.20 ,,W śród m ło d y c h  za g ra n i 
cą ". 18.45 „O p o w ie ść  o d y n a ­
s ti i M in g " . ch ińska , h u m o re ­
ska k lasyczna . 19.00 ..F e lie to n  
m u z y c z n y " , aud. s łów .-m u z ..
19.40 P ieśn i R. K a z u ry , 20.25 
A ud . d la  w s i, 20,33 „D o n la  
p e r fe c ta ", s łuch . w g. p o w ie ­
ści B e n ito  Perez Galdosa, 22.03 
M u z y k i taneczna.

na tem at życia k ra jów , g d z il
władzę sprawują robotn icy i 
chłopi. K łam stw a te tk a ją
m isternie zwolennicy w o jny. 
Wzajemne zbliżenie, poznania 
się i  przyjaźń, wym iana d ł-  
legacji, wycieczek, m iędzyna­
rodowe spotkania 1 konferen*1 
cje, a przede wszystkim  nasza 
Wielkie spotkania — Festi­
wale — oto środki służąca 
wzajemnemu zbliżeniu, po­
znaniu się, przy.azni. K iedy 
przypom inam y festiwalowa 
przyjaźnie, k iedy przychodzą 
do nas listy, odbywające n ie ­
jednokro tn ie  bardzo diugą 
drogę, nie zapominajmy, ża 
p rzyb liży ła  do nas naszych 
nowych przy jac ió ł w łaśnia 
SFMD.

M łoda angielska nauczyciel*' 
ka, z k tó rą  koresponduję, na­
pisała niedawno:

„Różnie układa się moja  
działalność społeczna. Czasem 
wszystko jest bardzo dobrze, 
kiedy indzie j trzeba trochę 
zacisnąć zęby. Jedno jest 
pewne: wtedy, gdy bywa cięż­
ko pomaga m i świadomość, 
te nie jestem sama, że nie 
jesteśmy tu, w  Ang li i ,  samU 
Wyobrażam sobie nasze nie­
zliczone szeregi i wraea wid-  
-a: dużo, bardzo dużo może­
my razem zrobić. Wspominam  
nie kończące się dyskusje z 
Tobą i  chociaż nasze wzajem­
ne zapatrywania są zupełni« 
różne — cieszę się, że idzie­
my w  jednym  k ie runku  i je ­
steśmy w jednej organizacji. 
Dumna jestem z tego, że 
ŚFMD powstała właśnie w  
stolicy mojego kraju, te v) 
Londynie zaczęła się droga, 
którą Federacja prowadzi na* 
wszystkich, tyle nowego i do­
brego, wnosząc do naszego 
życia".

Sądzę, że młoda p rzy jac ió ł­
ka angielska nie pogniewa 
się, iż słowami je j lis tu  za­
kończyłam ten a rtyku ł. Są o- 
ne bowiem dowodem zaufa­
nia do Federacji i  uznania 
dla je j dziesięcioletnich w y­
s iłków  1 w a lk i o szczęścia 
młodzieży.

Z. D U D ZIŃ S K A

T E A T R Y
P o lsk i — „L o re n z a c c io “  

g. 18.30. K a m e ra ln y  — ..O d­
w ie d z in y “  — g. 3 9, L u d o w y  — 
,,M o ra ln o ść  p D u ls k le j“  — g 
19 (Szw edzka 2-4), P. T . L u d o ­
w y  — ..Panna R o s ita “  — g 
13 (K ró le w s k a  13), N a ro d o w y
— ..O s try  d y ż u r “  — g. 19.15. 
P aństw ow a  O p e re tka  — „N o c  
w  W e n e c ji“  — g. 19, P a ń s tw o ­
w a Opera — „T ra v ia ta “  — g 
19 F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a  —- 
K o n c e rt m ło d y c h  a r ty s tó w  — 
g. 19, Pow szechny — „ M i l io ­
n e rk a “  — g. 19, S y re na  — 
..D ia b li n a d a li“  -  g. 19, 
W spółczesny — „ T e a t r  K la ry  
G azu !“  g. 19. T e a tr  M ‘ode.1 
W arszaw y — „S tu d e n c k a  m i- 
lo *ó “  — g. 19.30 (P K iN ), T e a tr 
D om u W. P o lsk iego  — T ra g e ­
dia o p ty m is ty c z n a “  — g, 19, 
T e a tr  Fs trada  — „W ieszczka  
la le k “  — g. 18. L a lk a  — 
„K rz e s iw o “  — g. l i ,  „L e k a rz  
m im o  v ro l lM — %. 20. G u liw e r
— „P io t ru ś  Z u c h “  — g. 17.

K I N A
M oskw a  — ,,W vroczn1a“  — 

g 14. ¡8, 18, 20. P raha  —
„Z d o b y c ie  E w e re s tu “  — g- 12. 
„W y ro c z n ia “  — g. 14, 16. 18, 
2ń, P a lla d iu m  — „T rz p io tk a  '
— r  1345. 1«. 18.13. 20.30
(n ad p r. N ie d z ie ln y  po ra n e k), 
Ś ląsk — „ L iH o m f i“  — 2. 13.45.
18. 18 1», 20.30, M u ra n ó w
„T r z p io tk a "  — g. 15, 16, 17.15, 
18.15, 19.30, 20.30 (nadp r.
N ie d z ie ln y  p o ra n e k ). P rz y ­
ja źń  — „D o m  na p rz e d ­
m ie ś c iu “  — g. 11, 13, 15, 17,
18.30. 2(i.80, M łod a  G w a rd ia  —
„B ra d a  L i “  — g. 11. „M iło ś ć  
na w ira ż u “  — g. 12, 14, 15,
17.30, 19.30, P o lo n ia  — „T rz y
s ta r ty “  — g. 14, 16, 18, 20.
1 M a j — „S k ą d  m y s1e zna­
my«« __ *  i4, ¡fi. „B łę k i tn y
k rz y ż “  — g. 18, 20, W - Z  — 
.K o n w ó j d o k to ra  M ."  — g. 14,
16 18, 20, Ochota — „S z e r­
szeń“  — g. 14, 16, 18. 20. S to ­
lica  — „P ię k n o ś c i n o c y “  — g. 
14. 16, 18. 20 S yrena  — „M is trz  
ś w ia ta “  — 2. 14. 15, 38, 20,
Tęcza — „S o l z ie m i“  — g. 14, 
16. 18, 20, O lsz tyn  — „R om eo  
1 J u lia “ —g. 17, 19. D a r (d aw n ie j 
S tu d e n t) — „U ro k  sza tana“  — 
g. 17, 19, Radość — „Z a n im  
S im on u jrz a ł ś w ia t"  — g. 17
19. Z w ią z k o w e  — „M iło ś ć  na j 
w ira ż u “  — g. 18, 18, 20.

O  M O S K W A , Na stepowych
obszarach K a za chs tan u , S y b e rii, 
'N a d w o łża  i  na in n y c h  te renach  
ZSRR ro ln ic y  ra d z ie c c y  zagos­
p o d a ro w a li ponad 30 m in  ha 
tzw . z iem  n o w y c h  i  u go rów . 
W te n  aposób p o w ie rz c h n ia  za­
s iew ów  zw ię k s z y ła  się w  po­
ró w n a n iu  z r  1950 o 27 p roc .

•  P R A G A . W  p ra s k im  Ins­
ty tu c ie  d oś w ia d c z a ln y m  p rze ­
p row a d zan e  są p ró b y  p ó ła u to ­
m a ty c z n e j to k a rk i- k o p ia rk l ,  
k tó re j w y d a jn o ś ć  p ra c y  będzie
0 1000 p roc . w yższa n i l  z w y k ­
ły c h  to k a re k .

•  B E R L IN . Z  o k a z ji  100 ro ­
czn icy  ś m ie rc i A d a m a  M ic k ie ­
w icza  w  p o n ie d z ia łe k  w ie czo ­
rem  o d b y ła  się w  Dtlssełdoarfie 
u roczys tość , na k tó re j p rzem a ­
w ia l i  m .in . M ie c z y s ła w  J a s tru n
1 p ro f. W . K u b a c k i.

$  L O N D Y N . R a d z ie ck i zes­
p ó ł M o is ie je w a  po n ie d a w n y m  
tr iu m f ie  o d n ie s io n y m  w  P a­
ryżu , z d o b y ł n ie b y w a ły  sukces 
w  L o n d y n ie , d a ją c  p ie rw s z y  
w y s tę p  w  sa li „E m p re s s  H a l l“  
— pisze sp raw o zd aw ca  a ge n c ji 
R eu te ra . O ko ło  6 tys . lo n d y ń -  
c z y k ó w  o be cn ych  na sa li zgo­
to w a ło  szczegó ln ie  gorącą 
o w a c ję  a r ty s to m  ra d z ie c k im ,

@ P A R Y Ż . W  n ocy  z 8 na 9 
bm . Rada R e p u b lik i (Izba w y ż ­
sza p a r la m e n tu  fra n c u s k ie g o ) 
zaap ro b ow a ła  p ro je k t  u s ta w y
0 s k ró c e n iu  k a d e n c ji Z g ro m a ­
dzen ia  N a ro d o w e g o  do 2 s tycz ­
n ia  1956 r.

•  N O W Y  JO R K . J a k  donoszą 
z B uenos A ire s , m ia ł tam  
m ie jsce  w  ogro d z ie  zoo log icz­
n y m  b udzący  grozę  w y p a d e k . 
Jedno  z dz ie c i zw ie d za ją cych  
o g ró d  — 6 - le tn t c h ło p a k  — 
w p a d ło  do n a p e łn io ne g o  w odą 
ro w u , k tó ry  o d d z ie la ł w y b ie g  
d la  n ie d ź w ie d z i od  p u b lic z n o ś ­
c i. N ie d ź w ie d ź  spostrzeg łszy 
dz ie cko  rz u c ił  się  do w od y , 
w y c ią g n ą ł je  na ska łę  w y b ie g u
1 rozszarpa ł na oczach p u b lic z ­
ności. P o lic ja  i  s tra ż n ic y  og­
ro d u  zoo log icznego  m u s ie li za­
s trz e lić  n ie d ź w ie d z ia , a b y  ode­
b ra ć  z w ło k i dz iecka .

M0Ł0T0W: Zapytajcie Polskę
czy jest zadowolona z gwarancji
projektu układu trzech mocarstw

Dalszy dqg ze str. 1
W yn ik i te, jego zdaniem, 

sprowadzają się do tego, co 
następuje: Odbyła się cen­
na wym iana poglądów, w 
czasie k tóre j osiągnięto pe­
w ien postęp. Gdyby rząd 
radziecki zgodził się na zje­
dnoczenie Niemiec, konfe - 
rencja  bez trudu  osiągnęłaby 
porozum ienie rów nież w  spra­
w ie systemu bezpieczeństwa. 
Z d rug ie j strony — powiedział 
M acm illan  — zna jdu jem y się 
w obliczu ciężkie j s tra ty , a 
m ianow ic ie  u trac iliśm y  za­
ufanie w przyszłość.

Następnie zabrał głos J. F. 
Dulics. S form ułow ał on op i­
nię rządu USA o w to rkow ym  
przem ów ien iu m in is tra  Moło- 
towa w sposób następujący:

P o  p i e r w s z e  — pow ie­
dział Dulles — radzieck i punk t 
w idzenia — o ile  m ia łby  zo­
stać utrzym any — spowoduje 
uw iecznienie w arunków , , które 
k ry ją  w sobie groźbę dla po­
k o ju  w Europie. P o  d r  u- 
g 1 e—  zadaje to d o tk liw y  cios 
możności rozw in ięcia  stosun-

Swiatowa Federacja Młodzieży Demokratyczne) 
pragnie ustanowienia dobrych, przyjaznych stosun­

ków z młodzieżą Niemiec zach.

Delegacja ŚFMD
z Jacques Denis na czele

przybyła do Bremy
BERLIN. Agencja ADN donos!, te  w poniedziałek 

przybyła do Bremy delegacja Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej z sekretarzem generalnym 
SFMD Jacques Denis na czele.

Delegacja zapożna się z s y ­
tu a c ją  m ło d z ie ż y  i o r g a n iz a c j i  
młodzieżowych w tym. mieś­
cie. Delegacja przekazała mło 
dzieży Bremy pozdroo lenia c$fi 
wszystkich organizacji m łodzie­
żowych zrzeszonych w ŚFMD.

Po przybyciu do Bremy Jac 
ques Denis oświadczył, i.c 
Św iatowa Federacja Młodzieży 
Dem okratycznej pragnie usta-

Akademia

nowienia dobrych, przyjaznych 
stosunków z młodzieżą Niemiec­
k ie j Republiki Federalnej.

( f t h f e w f c  u  *trw 1 )

z A lb e rt H a llu przechowujemy 
głęboko w sercach i staramy 
się wykonywać je z honorem.

Tych słów słucha i Konstan- 
tinka  Gogowa, młoda Bułgarka 
studentka W rocław skie j Poli­
tech n ik i i Koreańczyk Ri Lon- 
ge z wyższej szkoły rolniczej 
i Polka kol. W ajsberg — de­
legatka na Festiwal w Warsza­
wie.

Wszyscy oni reprezentują tu 
swych towarzyszy pracy i nau­
k i; ich ok lask i i słowa wspól­
nej naszej pieśni, która „n ie  
zna granic ni kordonów“ to 
wyi-az łączących nas wszystkich 
— i b iałych i czarnych i żó ł­
tych — uczuć solidarności w 
walce o młodość świata, o speł­
nienie ślubowania młodzieży 
z „A lb e rt H a llu “ ,

(T. F.)

K w i a t k i

z dolarowej laczki

Milczenie 

jest złotem
O to co p rze czy ta łe m  w 

a m e ry k a ń s k im  czasop iśm ie  
»»Readers D lg e s t“ :

9>W o k res ie , k ie d y  sta le  
P rzeprow adzane  są różnego 
ro d za ju  a n k ie ty  o lo ja ln o ś c i 
(wobec rządu  U S A  — p rz y p . 
rp d.), uw aga bardzo  znane j 
dam y w w yższych  s fe ra ch  to ­
w a rz y s k ic h  W aszyngtonu  Jest 
oader sym b o liczn a . D am a ta 
ostro  p rz e c iw s ta w ia  się obec- 
Pchiu k l im a to w i p o lity c z n e  - 

a le  n ig d y  n ie  da je  się 
"c ią g n ą ć  w d y s ku s ję  na tem a- 
ty  P o lityczn e . G dy z n a jo m i 
W r ó c i l i  je j  na to  uw agę , od- 
r * e k lą :

Żyje
Ma

m y w k ra ju  w’o ln y m .
ni w ięc  p ra w o  n ic  n ie  m ó­

w ić “ .

t S>USzn!e, w  ty m  «wypadku 
’^h czo n ie  je s t z lo tem ...

<H.)

Proces
8 młodych patriotów

BREM A (Inf. wł.) Od k ilku  
dni trw a tu proces przeciwko 
ośmiu m łodym robotnikom . Są 
to: W illi Esselborn, Fred West- 
phal, Paul-Egon Rodewald. 
Emil Finek. Heinz Federmann. 
W erner Ebermann, Harald 
Vahrenhoiz i Horst Lew in.

Patrioci ci występowali prze­
c iw ko rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich, przeciwko re k ru ­
tac ji do nowego W ehrmachtu

A k t oskarżenia zarzuca m ło­
dym Niemcom, że są „w rogam i 
państwa“ .

Proces ten spotkał się z pro­
testem ze strony mieszkańców 
Bramy. W jednym  z listów do 
władz m ie jskich bremeńezycy 
piszą, że tych ośmiu chłopców 
nie należy sadzać na law ie 
oskarżonych, lecz uznać za 
najlepszych mieszkańców m ia­
sta. (b)

Specjalna komisja
zbada

przyczyny
katastrofy w Korei

PEKIN . W zw iązku z tra ­
giczną katastro fą samolotu, w 
w yn iku  k tó re j zginęło 3 Pola­
ków — pracow ników  Przedsta­
w ic ie ls tw a  Polskiego w K om is ji 
Nadzorczej Państw Neutra lnych 
w Korei, odbyło się w Panniun- 
dżonie — z in ic ja tyw y  przed­
staw icie la Polski w  KNPN min. 
A. Morskiego — nadzwyczajne 
posiedzenie K om is ji.

Przedstawiciel Poisk! po in fo r­
m ował Kom isję o wypadku i o 
swych dotychczasowych kro­
kach w celu wyjaśnien ia oko­
liczności i przyczyn katastro­
fy.

Przedstawiciel Czechosłowacji 
w KNPN — gen. Tausz, przed­
staw icie l Szwecji — m in. Lund­
berg oraz zastępca przedstawi 
cielą Szw a jcarii — Meyer pro­
s ili o przekazanie w im ien iu 
swych rządów i w łasnym  kon- 
dolencji rządowi polskiemu oraz 
rodzinom zmarłych.

Na wniosek przedstawiciela 
Czechosłowacji uczczono pamięć 
o fia r katastro fy, poległych na 
posterunku, jednom inutow ą ci­
szą.

Postanowiono jednomyślnie 
— na wniosek przedstawiciela 
PRL — wysiać na miejsce w y­
padku specjalną kom isję, zło­
żoną z przedstaw icie li czterech 
państw wchodzących w skład 
KNPN — Czechosłowacji, Po! 
ski, Szw ajcarii i Szwecji — dla 
zbadania przyczyn katastro fy.

ków  opartych na zaufaniu
m iędzy USA a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

Rząd USA uważa — pow ie­
dział Dulles — że fak t, iż rząd 
radziecki odm awia poważnego 
rozpatrzenia problem u zjedno 
czenia N iem iec łączy się z na 
ruszeniem porozum ienia osiąg­
niętego m iędzy szefami rzą­
dów. W płyn ie  to n iew ą tp liw ie  
w sposób negatywny na ogól 
ne stosunki Zw iązku Radziec­
kiego z in nym i k ra jam i, w 
tym  również ze Stanami Z jed­
noczonymi-

N ie chcemy pow ro tu  do w a­
runków , ja k ie  is tn ia ły  przed 
lipcow ą konferencją  szefów 
rządów. Uważamy, że naszym 
celem jest kontynuow anie 
w a lk i w sze lk im i środkam i, ja ­
k im i dysponujem y, o spraw ie­
d liw y , trw a ły  pokój.

A. Pinay, k tó ry  zabrał głos 
po Duliesie, pow tórzy ł tw ie r ­
dzenia M acm illana i Dullesa. 
iż rzekomo celem rządu ra ­
dzieckiego jes t „rozciągnięcie 
kom unizm u“  na całe N iem cy-i 
że świadczy o tym  deklaracja 
delegacji radzieckie j, złożona 
na posiedzeniu w to rkow ym .

Następnie zabrał głos m in i­
ster M ołotow .

M in is te r M olo tow  zaznaczy! 
na wstepie, że uważa za wska­
zane odpowiedzieć na uwagi 
M acm illana, Dullesa I P inay‘a 

Zwracano tu  uwagę — po­
w iedzia ł m in. M olotow  — że 
w inn iśm y się stosować do d y ­
re k ty w  szefów rządów, czterech 
m oćarstw . Delegacja radziecka 
uważa, że jest to słuszne. Zna­
m y dobrze te d y re k tyw y  i nie 
raz pow o ływ a liśm y się na nie. 
Jednakże nie znaczy to b y n a j­
m nie j, że każdy może je  dow o l­
nie in te rpre tow ać i zajmować 
tak ie  stanowisko, ja k ie  za jm o­
w a ł przed uchwaleniem  tych 
dy re k tyw . Podejm uje się tu 
próbę sprowadzenia całego za­
gadnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy i całego problem u N ie­
miec wyłącznie do sprawy w y ­
borów ogólnoniemieckich. Czy 
jest to zgodne z d y re k ty w a m i’  

D y re k tyw y  nie m ów ią nic o 
konieczności przystąp ienia z je­
dnoczonych N iem iec do paktu 
atlantyckiego, obecnie zaś de­
legacje zachodnie żądają, byś­
my w y ra z ili na to zgodę. D y­
re k ty w y  nie m ów ią n ic o tym  
że zrem ilitaryzow ane, należące 
do ugrupowań wojskow ych 
Niemcy zachodnie mają po­
chłonąć N iem cy wschodnie, a 
obecnie m ocarstwa zachodnie 
chcą, byśm y się z góry ną to 
zgodzili. Nie możemy się zgo­
dzić z tak im  naruszaniem dy­
re k ty w  — pow iedzia ł M ołotow  

Pan Pinay zapewniał nas 
i wczoraj i dzisiaj, >e układ
0 tzw. gwarancjach daje rze­
komo gwarancje Polsce i In ­
nym sąsiadującym ? Niemca­
mi państwom, lecz nie przy­
toczył żadnego na to dowo­
du. Zapytu ję  pana Pinaya: 
Czy is tn ie ją  stosunki dyp lo­
matyczne między Francją a 
Polską? Może zapytalibyście 
rząd polski, czy jest zadowo­
lony z tych gw arancji, jak ie  
mu proponujecie w  waszym 
projekcie układu trzech mo­
carstw? Gdybyście go zapy­
ta li, przekonalibyście się, że 
Polska odnosi się do tych pro­
pozycji tak samo negatywnie
1 nieufnie, jak  Związek Ra­
dziecki.
Następnie m in is te r M olotow  

przeszedł do omówiema proble­
mu Niemiec.

Jeśli chodzi o w ybory ogóino- 
niem ieckie — kontynuował m in 
M ołotow  — byliśm y i jesteśmy 
nadal zdecydowanymi zwolenni­
kam i zjednoczenia N ienrec. by­
liśm y i jesteśmy nadal zdecydo­
wanym i zwolennikam i wolnych 
wyborów w całych Niemczech. 
Uważamy jednak, że sprawę tę 
powinien rozwiązać sam naród 
niem iecki. W iemy wszyscy, że 
obecnie nie ma ku temu odpo 
w iednich w arunków , że n.ie do j­
rzała ku temu jeszcze sytuacja.

M usim y przede wszystkim  
przyczynić się do zbliżenia obu 
części Niemiec.

Największa partia politycz­
na Niemiec zachodnich — 
SPD również stoi na tym  sta 
u rw isku . S tw ie rdz ił to przed 
k.Pku dniam i przewodniczący 
tej pa rtii O llenhauer, który 
podkreślił, że trze iu  nawiązać 
kon takty techniczne między 
obiema częściami Niemiec, De­
legacja radziecka uważa, te  
jest to konieczne.

Sens tego, co m ów iłem  wczo 
ra j o Niemczech — oświadczy) 
mm. M ołotow — jest następu 
jący. Czy nie czas już, byśmy 
przekazali sprawę Niemiec sa 
mym Niemcom?

W zakończeniu mm. M ołotow 
nawiązał do oświa ieztń przed 
s taw ic ie li m ocarstw zachód 
nich w sprawie „ducha Gene 
w y“ .

B yły  próby — powiedział
m in. M ołotow — pizedstawie 
nia sprawy w ten sposób, jak 
gdyby stanowisko delegacji ra 
dzieckie j w spraw ie bezpie­
czeństwa Europy ‘ problemu 
Niemiec nie odpowiadało „du 
cbowi Genewy“ . Tego rodzaju 
wyw ody wydają się bardzo 
dziwne. Okazuje s.ę bowiem 
że „duchow i Genewy“  odpo 
W'ada jedynie akceptowanie 
pizez ZSRR w szystkeh propo 
zycji m ocarstw zachodnich, Jeś-

l i  wysuwane są inne propo­
zycje, to nie odpowiada to ja ­
koby „duchow i Genewy“ .

M in is te r M ołotow  przedsta­
w i! rów nież kon fe ren c ji do 
rozpatrzenia propozycję dele­
gacji radzieckie j w  spraw ie 
podstawowych zasad układu 
między is tn ie jącym i w  Europie 
ugrupow aniam i państw  (Tekst 
propozycji podaliśm y na str. 1)

W toku posiedzenia m in is te r 
M olotow  przypom nia ł, że dele­
gacja radziecka zgłosiła donio­
słą propozycję w  spraw ie w y ­
cofania w  te rm in ie  3-m iesięcz- 
nym  obcych w o jsk z te ry to ­
r iu m  Niem iec z w y ją tk ie m  o- 
graniczonych kontyngentów .

— Jeśli trzy  m ocarstwa za­
chodnie — pow iedzia ł m in is te r 
M ołotow  — nie są gotowe 
przy jąć tę propozycję, to rząd 
radziecki proponuje om ówienie 
sprawy nie wycofania wo jsk, 
lecz istotnego zmniejszenia 
stanu liczebnego obcych w o jsk  
w  Niemczech. Delegacja ra ­
dziecka proponuje zm niejsze­
nie, na p rzyk ład  o 50 proc. 
w o jsk czterech m ocarstw  w 
Niemczech. Zgłaszając propo­
zycje w  spraw ie zm niejszenia 
liczebności w o jsk  ZSRR, USA, 
A n g lii i F ranc ji zna jdu jących 
się na te ry to riu m  Niem iec o 
50 proc., proponujem y jedno­
czesne zredukowanie ogólne­
go stanu liczebnego s ił z b ro j­
nych każdego z czterech m o­
carstw  o kontyngenty, w yco­
fane z Niemiec.

M acm illan  zaproponował 
przerwanie dyskusji nad p ie rw ­
szym punktem  porządku 
dziennego i przejście do deba­
ty  na następnym posiedzeniu 
nad drugim  punktem  porządku 
dziennego — nad sprawą roz­
brojenia.

M in. M ołotow  w y ra z ił zgodę 
na tę propozycję.

Kole jne posiedzenie kon fe ­
ren c ji odbędzie się 10 bm..

Z d ję c ie  p o w y ż e j. M in is te r  
ZSRR M o ło to w  opusTera gm ach 
h o te lu , w  k tó ry m  m in . D u lles  
w y d a ł p rz y ję c ie  d la  m in is t ­
rów  sp raw  za g ra n icznych  
Z w ią z k u  R adz ieck iego. F ra n c ji 

i  W ie lk ie j B ry ta n ii .
Do G enew y p rz y b y ły  liczn e  
de legacje  z F ra n c ji ,  NRD, 
N R F  ! S z w a jc a r ii, b y  p rz e d ­
s ta w ić  swe s ta n o w isko  m in i­

s tro m  4 m ocars tw  
Na z d ję c iu  p o n iż e j: delegaci 
fra n cu scy  przed  D om em  P rasy 

w G enew ie.
F o to  C A F

Rom an B ra tn y

Ale gdy wreszcie zdała sobie sprawę, że wspomina to, 
czego nie było, obraz tej niewyczerpanej przez je j miłość 
rzeczywistości, która nie ma prawa być nawet wspomnie­
niem, przygnębił ją  do reszty. K tóż zaw inił? Czyja to 
m iłość była tak  uboga?-Ogrom je j przew iny stał się nie 
do zniesienia. Zmęczona płaczem uk lęk ła  na łóżku. A le 
słowa znanych je j, a niezapomnianych m od litw  drażni­
ły  ją  ty lko .

Półprzytom na, przypom niała sobie k lasztorny obyczaj. 
Ostrożnie, by nie zbudzić m a tk i, z,esunęła się * łóżka na 
dyw an ik. Leżąc krzyżem spełn iała śladem najpobożniej- 
szej koleżanki, chluby klasztoru, ofia rę za pow rót ich 
m iłości. Po c h w ili skulona na podłodze ja k  psiak zasnę­
ła tw ardym , m łodym  snem.

Rano obudziło ją podśpiewywanie m atki. Ledwo o tw ar­
ła oczy, zw a liło  się na nią przypom nienie. Szybko zw le­
k ła  się z dyw anika. Potrąciła jakieś krzesło. D rzw i od 
sąsiedniego pokoju o tw orzy ły  się i uśmiechnięta m atka 
zapytała, -czy podać je j śniadanie. Jedynie otępienie, 
w  ja k im  Grażyna się znajdowała, pozwalało je j nie 
zwrócić uw agi na niezwykłość propozycji. Jeszcze się nie 
ubrała, gdy ju ż  by ł n a k ry ty  m ały s to lik  obok łóżka. M at­
ka spytała, ja k  je j się spało i z zatroskaną m iną pogła­
skała córkę po głowie. G rażyna przystanęła przy n iej. 
Z pó lp rzym kn ję tym i oczyma czekała na powtórne do­
tknięcie . M atka rozczuliła się.

— Nie dam cię skrzywdzić, dziecko...
Wówczas to Grażyna dow iedziała się o. w izycie m atk i 

„na  uczelni tego Piechońskiego“ . W pierwszej ch w ili 
p rzy ję ła  wiadomość tępo. Na wszystko, nawet na lęk czy 
ból w  te j spraw ie było już  za późno. Dopiero po dłuż­
szej chw ili, siedząc przy śniadaniu, zapytała obojętnie:

— Wczoraj?
W momencie gdy m atka skinęła głową ja k  b łyskaw ica 

uderzyła w  nią m yśl: wczoraj wieczorem musiała powie­
dzieć Jackow i „do w idzenia“ , wczoraj m atka była  na 
uczelni.

Z początku podejrzenie w ydało je j się obrazą dla nie­
go. P iła herbatę ze spuszczonymi oczyma.

B yła  tak  oszołomiona m yślam i, że nie słuchając po-



3 :0  wygrał Kuch 
z Gwardig W-sa
W ARSZAW A. Na stadio­

nie W ojska Polskiego w 
Warszawie od by i się w śro­
dę 9 om. zaległy mecz ! l i ­
gi p iłka rsk ie j Gwardia 
Warszawa — Ruch Cho­
rzów. Zdecydowane zwycię­
stwo odnieśli p iłkarze śląs­
cy — 3 :0  (2 :0 ). Bram ki 
zdobyli: C ieślik w 30 min., 
A iszer w 34 mm. oraz 
Pohl 1 w 86 min.

P iłkarze śląscy niemal 
przez cały mecz m ie li zde­
cydowaną przewagę. Dos­
konałą io rm ą błysną) Cieś­
lik , k tó ry  wspólnie z A l- 
szerem sial zamieszanie pod 
bram ką młodego Kściuka. 
k tó ry  z powodzeniem zas­
tąp ił Stefaniszyna.

Dzięki zwycięstwu, p iłka ­
rze chorzowscy awansowali 
z ósmego na szóste miejsce 
w tabeli.

Górnik Zabrze 
awansuje 

do I lig i
Z A B R Z E , W Ł a le ę łym  *p o t 

«an iu  n - iia o w y m  p itk a m i 
Go m ik a  Z a b rze p o k o n a li w 
środę 9 bm. CWICS Bydgoszcz 
5 :0  (1 :0 ) . B ra m k i z d o b y li '
Smalec k i i  J a n k o w s k i o ra z  Ga 
w lik  z rz u tu  ka rnego . D zięk; 
'e m u  z w y c ię s tw u  G ó rn ik  Zab­
rze za pe w n ił sobie  osta teczn ie  
awans do I  l ig i.  M ecz og lą d a ło  
o * . 15 tys. w id zó w .

Piłkarze Wisły 
zwyciężają 

Tatran Presom
K R A K Ó W . W K ra k o w ie  ro ­

zegrano 9 bm . m ię d z y n a ro d o ­
w y m ecz p iłk a rs k i,  w  k tó ry m  
m ie jscow a W is ła  poko n a ła  T -li- 
gow y zespół CSR -  T a tra n  
Presov 2 :1  ( 1 :1 )  B y ł lo  re 
wanź za rozeg rane  n ie d a w n o  
w  C zechos łow ac ji « p o tka n ie  
zakończone w y n ik ie m  re m is o ­
w ym  2 : 2 .  B ra m k i z d o b y li d la  
W is ły : M o re k  i  Rogoża, d la  
gości -  va la se k .

G ra sta ła  na p rz e c ię tn y m  
poz iom ie , lecz b y ła  in te re s u ­
jąca ze w zg lę d u  na lic z n e  s y ­
tu a c ję  p o d b ra m ko w a . W id zó w  
Donad 10 tys.

Dedykujemy^ działaczom AZS

Czy sport należy
i  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ^

uprawiać tylko po to

Notatki z podróży po Isc:

iiddyiskim

aby zostać Chromikiem?
„M m lm y — proszę kolegów — dotrsrś z« sportem — do

g ru p y  s tu d e n c k ie j. . '  — m o iu a  us łyszeć aa k a id y m  n ieom a l p o w a i-  
/ c  b r ®n iu  ,t3 p u  „p rz e ło m o w e “ ) zarządów ucze ln ian ych  Z M P , 

f , "  ’ A * » -  AJ*- ara i i i  ¿ne p la n y  pozo s ta ją  z w y k le  ty lk o ...  w p ro to k ó le , 
hu s * d,leJe? wir<,<s W‘ * lu  p rz y c z y n  n a jw a żn ie jszą  Jest c h y ­
ba s tosow anie  przez za rządy kń t A Z S  n ie w ła ś c iw y c h  fo rm  p ra c y  w upo-
w iiń r i l l f r .an iU . ? p o r iu ' w  K o n s e k w e n c ji p raca  nad ro zw o je m  sportu  w śród  s tu d e n tów  sp row adza  się do... r u b r y k i  w sp raw ozdan iu .

Formy stosowane przez AZS (reprezentacje wydziałowe wy-

W Londynie

Jedna bramka 
z a d e c y d o w a ł a  

o porażce 
Dynama Moskwa

LONDYN- P iłka rsk i m istrz 
Zw iązku Radzieckiego mo­
skiewskie Dynamo spotkało 
®i“  9 bm. z I-ligow ą drużyną 
angielską W olverham pton 
Wanderers. Mecz, k tó ry  roze­
grano przy świetle e lektrycz 
nym  zakończył się zwycię­
stwem p iłka rzy  angielskich 
2.1 (1:0). Spotkanie odbyło się 
w  W olverhampton.

Na szachownicach

Śliwa i Solecki 
bez

ograniczają się do rozw oju sek- 
! c ji wyczynowych, organizowania 
objętych kalendarzem sportowym  
imprez masowych i przeprowa­
dzania prób na odznakę SIPO.

Czy metody te „doprowadzą 
sport do grupy s tud enck ie j' ! 
Czy dzięki mm znikną z naszej 
s ta tystyk i takie cytry , ja k  óu 
proc. studentów me um iejących 

I p ływać j tysiące młodych ludzi 
| niezdolnycn do żadnego w ięk­
szego w ysiłku  fizycznego? Roz­
patrzmy ten problem na przy­
kładzie uczelni warszawskich.

Na ok. 30 tys. studentów do 
AZS naiezy ok. 4,3 tys., a więc 

| bardzo niewielu. K to  czuwa 
nad rozwojem  fizycznym  po 
zostałej większości? D w ie  go 
dżiny tygodniowo obowiąz - 
kowego w i (k tóry obejm u­
je  w dodatku ty lk o  I  i 
I I  lata) z pewnością me roz- 

! w iązuje problemu. Ciężar pra­
cy powinien więc spoczywać na 
kole uczelnianym AZS. T ym ­
czasem iak jest w praktyce?

W ło d z im ie ra  K o lb  — s tu d e n t 
v*yuz. G żoaezji k' v* cu c ia i grac 
w koszyków kę . Z g ło s ił się do sek­
c j i ,  przyszed ł na i.rem ng 1... „p oc i 
p ie ra i śc iany *. T re n e r i zaaw an ­
sow an i zaw o d n icy  ta ję c l b y li  so­
bą S ekc ję  ocenłaó się będzie 
przecież za Jej w y n ik i  na oois- 
ku . K o lb  pożegnał się z u lu ­
b ioną ko szyków ką .
Rozmowy ze studentam i, któ­

rzy znajdują się w podobnej sy­
tuacji jak Kolb, kończą się za­
wsze zdaniem... „Chcemy po­
grać. popływać, pobiegać, ale 
ula przyjemności. Tymczasem w 
sekcjach chcą, żebyśmy by li 
„C h rom ikam i“ , albo w ogóle nie 
pokazywali się im  na oczy“ .

Nastawione wyłącznie na pra­
cę z garstką wyczynowców sek­
cje AZS me stwarzają studen 
tom żadnych warunków do u- 
prawiam a sportu w tak ie j for- , 
mie i takich wym iarach,, jakie j 
oy im  były na jbardziej po- i 
irzebne.

porażek
W R O C ŁA W . N iespodzianką  

trze c ie j ru n d y  szachow ych m i­
s trzostw  P o lsk i b y ła  porażka 
w ice m is trza  P o lsk i W itk o w ­
skiego z D om ańsk im , w  pozos 
ta ły c h  p a rt ia c h  S zap iro  z re m i­
sował z Dodą, B łaszczak o- 
trz y m a ł p u n k ty  w a lkow erem  z 
pow odu w y c o fa n ia  i  m is- 
f rzostw  O rabczew sklego, Bal- 
carek w y g ra ł i  L itm a n o w l-  
czem, G ro m e k nr-regral r  B ra - 
toszew sklm , D w o rz y ó s k ł prze- 
g ra ł ze Ś liw ą , P y tla k o w a k l 
z rem isow a ł z G a w lik o w s k im , a 
P ro cho w n ia  p rzeg ra ł z Solec­
k im .

W  tu rn ie ju  p row a d z i BUwa 
1 S o leck i — po j  p k t.

Im p re z y  m asowe (d la tego  m a ­
sowe — ja k  m ó w ią  z ło ś liw i, -  
ze „m a sow o  n ieudane*') n ie  cieszą 
się na ucze ln iach  s p e c ja ln ym  po­
w odzeniem . oto k ilk a  c« a ra k ie - 
ry s ty c z n y c h  c y t r :  na 12 -tvslęcz-- 
nej P o lite ch n ice  s ta rto w a ło  w ty m  
ro k u  w b iegach narodow :y c h  t y l ­
ko 1.880 s iu a e m ó w , na U n iw e rs y ­
tec ie  (7 tys. s tu d iu ją c y c h ) — 830 
a w  t ró jb o ju  o b ro n n y m  w zięto 
u dz ia ł na w szys tk ich  ucze ln iach  
razem  — z.śl.1 osób 
Przyczyny — imprezy są ma­

to a trakcyjne i organizuje się je ¡851 
najczęściej przy pomocy środ­
ków adm in istracyjnych, np. pod 
groźbą niezałiczenia w f, albo 
podobnie, ja k  to zrob ił zarząd 
koła AZS na Uniwersytecie 
k tó ry  przeprowadził marsze j_ 
sienne w ykorzystu jąc autorytet 
stud ium  wojskowego1. Na "ko­
mendę „w  prawo zw ro t, k ro  
kłem  marsz..." k ilk a  kom panii 
ruszyło z B ie lan na K raków  
skie Przedmieście... zaliczać 
marsze na SPO.

Brak przygotowania, bardzo 
często brak badań lekarskich 
m tw łaśc iw e te rm iny — oto u- 
zupełnienie przyczyn, dla k tó ­
rych imprezy masowe odstra 

I szają studentów od sp 'r*u  i nie 
| da.'óc im  ani zdrowia, ani zado­

wolenia — zachowu ją „maso- 
wość“  ty lko  w nazwie.

Spartakiady uczelniane — im ­
prezy, których celem m ia ło  być 
przyciągnięcie ja k  na jw iększej 
liczby studentów do sportu — 
stały się wskutek niesłusznego 
podejścia ze strony AZS — im ­
prezami ty lko  dla wycz< now- 
ców. Studenci, którzy nie posia­
dają I I  lub I I I  klasy sportowej 
nie mają na nich często czego 
szukać. Dochodzi do tego, ża

łan ia  się nie na zawodach eli 
m m acyjnych, na których mo­
g lib y  startować zupełnie nieza- 
awansowani w sporcie studen­
ci, a przez biurokra tyczne „ ty  
powanie najlepszych".

Takie  p ra k tyk i odsuwają 
całkow icie pozostałych studen 
tów  od życia sportowego. Z na j­
du je  to swoje odbicie m. iu. 
w> wykonaniu przez AZS planu 
zdobywania SPO w... 25 proc. 
W zestawieniu z Ilością zdoby­
tych w tym  roku klas sporto­
wych — 93,3 proc. — brak zro­
zumienia konieczności objęcia 
pracą zrzeszenia wszystkich stu­
dentów — staje się szczególnie 
jaskraw y. W arto więc zastano­
wić się nad wnioskam i.

AZS jest zrzeszeniem pracu­
jącym  w bardzo dużym s k u p is ­
k u  miodziezy, k tóre j jeśli nie 
przekonamy do sportu w czasie 
studiów, po ukończeniu ich ni 
gdy z nim się prawdopodobnie 
nie zetknie. 1 to właśnie powin- j 
no o.-treslać k ierunek pracy AZS 
— zachęcenie m łodzieży do u 
praw iania sportu i stworzenie 
tej do tego odpowiednich wa­
runków. Większą wartość po­
siada dla nas przecież 190 zdro­
wych. silnych ludzi, niż jeden 
m istrz sportu I 83 cherlawych 
kib iców .

Jasnym staje się więc, że 
działacze AZS muszą zmiertłć 
stosunek do upowszechniania 
sportu. Wiąże się to z gruntow ­
ną zmianą struktury-zrzeszenia 
w k ie runku jak  największego 
usamodzielnienia koła uczelnia­
nego i całkow itego powiązania 
go ze studium  w f (wspólne k ie­
row n ic tw o sportem wśród stu­
dentów, wspólny uczelttianj 
budżet i sprzęt). Stworzy 
my tym  samym podstawę 
m ateria iną  do rozw oju spor­
tu wśród studentów. 7. u- | 
wagi na stosunkowo małe fun- i 
dusze, iak im i dysponuje AZS. 
celowe będzie takż“  zhkw ido- i 
wame niektórych sekcji <rip ! 
m otorowej, k tó re j zawodnicy 
mogą znaleźć lepszą chyba opie 
kę w Lr? ,, a z k tó re j korzyści 
w porównaniu z koeztami są 
niewspółmierne).

U po w sze chn i*  s p o rt w śród  m lo - 
dz ieży  m o in a  ró ż n y m i m e to d am i.

B ardzo  słuszna w y d a je  się stoso­
wana ju ż  częściow o przez P o li­
te c h n ik ę  j  SGPis fo rm a  „ o tw a r ­
ty c h  g o d z in “  na sa lach i base­
nach, U n ik n ie m y  przez to  a d m i­
n is tro w a n ia  sp o rte m , u m o ż liw im y  
w s z y s tk im  ta k im  s tu d e n tom . Jajs 
K o lb . u p ra w ia n ie  u lu b io n e j dys­
c y p lin y . S tw o rz y m y  że s p o rtu  nie 
leszcze Jeden o b o w iąze k , a ro z ­
ry w k ę  połączoną z k o rz y ś c ia m i 
w y c h o w a w c z y m i t z d ro w o tn y m i. 
Z pow odzen iem  zdadzą ró w n ież  
egzam in b a rd z ie j u a tra k c y jn io n e  
n iż Obecnie, (zgodn ie  z z a m ilo w a - 
n ta ra i m łod z ieży ), !m pre7.v maso­
we 1 SPO.
W nioski zawarte w  artyku le  

nie wyczerpują, oczywiście, za­
gadnienia. ale Ich realizacja 
może stanowić pierwszy krok 
w kierunku zaspokojenia żądań 
młodzieży — „doprowadzenia 
sportu do grupy studenckie j“ .

Niebawem spełnią się marzenia

tatrzańskich włóczęgów

KIEDY SPOTKAMY 
W SZCZYRBSKIM PLESIE?
(Ootfmcienie je , itr. 1)

Ł  K A Z IM IE R C Z U K

den polski turysta za jednego 
turystę ż. CSR. Ile  dni bę­
dziemy mogli przebywać w 
czeskich Tatrach? Tydzień — 
wraz z dniem przejścia g ran i­
cy, a w przeciągu całego róku 
14 dn i; tydzień w lecie i ty ­
dzień w zimie. Przejść na cze- 

I chosłowacką stronę będzie k i l -

m -  y > p  I f p i  J m B t wjtiW  1* s - , ^
........ąauur . .....

Skobla (CSR) po dh /i.s»r) przerwie startował ostatnio k i lka  - 
krotn ie wykazując wspaniałą formę.

r o to :  CAP

ka: przez Łysą Polanę, Rysy, 
Przełęcz M ięguszowiecką (Pod 
Chłopkiem), W rota C ha łub iń­
skiego i Kasprowy Wierch. 
Dwa przejścia: Łysa Polana i 
Kasprowy W ierch — to p rze j­
ścia bardzo łatwe. A pozostałe: 
tam trzeba będzie się wspinać, 
pot mocno zrosi czoła — ale 
za to wejdziem y w samo serce 
T a tr Wysokich. I wówczas 
stanie pytanie: dokąd pójść? 
Wszystko 'przecież nieznane, 
wszędzie tak bardzo pięknie. 
Do Szczyrbskiego Plesa, '' No­
wego i Starego Smokowca, Ta­
trzańskie j Łom nicy (uwaga: 
ko le jka linowa), Żd ia r, Podspa- 
dćw, Jaworzyny. Bowiem kon­
wencja turystyczna obejm uje 
tereny czeskich T a tr od Szczy­
tu Kam ienista do D o liny C i­
chej, która roztacza się przed 
nami od południowego zbocza 
Kasprowego W ierchu.

Iść aa wycieczkę? Wspania­
łe: A le  co można wziąć ze so­
bą? Turysta ja k  wiadom o idzie 
w góry z odpowiednim  e k w i­
punkiem  turystycznym . A więc 
możemy wziąć ze sobą potrze­
bny nam ekw ipunek, zaopa 
trzyć się w żywność. Pamię­
ta jm y, marny ty lk o  150 koron, 
to niewiele, a będą potrzebne 
na przejazdy, herbatę, p a ­
m ią tk i. Ci i  turystów , którzy 
będą chcie li wziąć ze sobą sa­
mochody, m otocykle lub rowe­
ry przejadą na czechosłowacka 
stronę. oczywiście nie przez 
Rysy, ale przez Łysą Polanę.

Przypuszcza się, że k ilkana ­
ście tysięcy turystów  będzie 
mogło rocznie spędzić k ijka  
dni w przepięknych Tatrach 
po tam te j stronie granicy tak 
indyw idua ln ie  jak i w zbioro­
wych wycieczkach. Od kiedy? 
Prawdopodobnie od 15 grudnia 
br. W każdym razie narciarze 
mogą się już szykować.., Ale 
i prezydia W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w K rakow ie  i M ie j­
skie j Rady Narodowej w Za­
kopanem nie pow inny spać. 
Czechosłowacy także szykują 
się do nasi

A. K O M IT A U

p  IERW SZEGO wieczoru,
*  spragniony błogosła­

w ieństw cyw ilizac ji, pobiegłem 
natychm iast po ko iac ji do k i­
na. na -superfilm. Drugiego 
dnia poszedłem już z m n ie j­
szym entuzjazmem, m im o ze 
film  byt reklam ow any przy­
m io tn ikam i wyższego jeszcze 
stopnia. Na trzeci — już nie 
mogłem. Nuda

Toteż, gdy p°wnego w ie­
czoru. korzystając prawdopo­
dobnie 7. w y ją tkow o dobrej 
pog dy, zorganizowano w 
V ientiame „boun" *) — uważa­
łem .się za szczęśliwca. 

Nareszcie coś ciekawego. 
Boun — to coś w rodzaju 

buddyjskiego odpustu.
Jest to uroczystość re lig ijna  

połączona z tańcami i prze­
glądem sztuk.

Miejsce w yb ra li doskonałe. 
Zabawa ma miejsce na du­

żym dziedzińcu pagody Vat 
Sisaket.

Przyszedłem stosunkowo 
poźno. Procesja ze świeczkami 
już się odbyta P a liły  się one 
już  teraz u stóp posągów 
Buddy wew,nątrz pagody i 
zewnątrz, dookoła, na kam ien­
nym podm urowaniu Również 
skarbonki, do których w rzu­
cano pieniężne dary, prze­
znaczone dla bonzów' — ubo­
gich kapłanów laotańskich, 
żyjących jedynie z ja łm uż­
ny — brzęczały w- sposób, 
świadczący o tym , że były 
już pełne.

G łówną a trakc ją  „bounu" 
była, ja k  zwykle, zabawa ta­
neczna, która odbywała się 
na estradzie, ośw ietlonej pę­
kiem ru re k  neonowych, zw i­
sających ze siupa. Tańczono 
pod przeraźliwą muzyką, p ły ­
nącą z głośnika, na którą 
składało się ch ryp liw e  wycie 
wodzireja, brzęczenie grzecho­
tek, hałaśliwe, wiercące ucho 
dźw ięki uderzanych o siebie 
metalowych tarcz, podejrza­
nie przypom inających pokry­
wy do garnków i głuchy, n a j­
przyjem niejszy w tej całej 
sałatce dźw iękowej bas ludo­
wego instrum entu — bęben — 
nang-nat.

Gdybym był głuchy — ta­
niec wydawałby m i się u ro­
czy:

Dziewczęta 1 chłopcy, nie ry 
bejmując się, parami płyną 
dookoła estrady,, w yw ija jąc  
m isternie rękoma 1 palcami. 
Twarze są nieruchome. Ru­
chy m iękkie, peme wdzięku.

Piękny jest ten taniec na 
wsi, w biaią, laotańską noc, 
przy św ietle księżyca i przy 

cichych, dźw iękach „K hana" ').
Co pewien czas, ku radości 

słuchających i ku w ie lk iem u 
żalowi tańczących, przeraźli­
wy gwizd w odz ire ja  obwiesz­
cza przerwę, w czasie które j 
tancerze się zmieniają. Tan­
cerki zostają na estradzie. 
Tańczą one bezpłatnie, stano­
wiąc przynętę dla op łaca ją ­
cych każdy taniec chłopców.

Obok estrady znajduje się 
otoczony, rzadkim  naprędce 
skleconym ogrodzeniem, plac 
sportowy, na którym  roz,po- 
czynają się zawody bokser­
skie. Tego dotychczas na 
„bo isku " nie w idywałem . Ta 
innowacja przyszła chyba na 
fa li am erykanizacji' Laosu. A- 
żeby zobaczyć bokserów opła­
cony u wejścia b ile t w po-

4:6 przegrali hokeiści

z  Banikiem Kladno
K L A D N O  9.X I.  (te l. w ł.)  P rz e b y ­

wająca na tou rnée  w  CSR kartra  
p o ls k ic h  h o k e is tó w  w ys tę pu ją ce  
ja k o  d ru ż y n a  W arszaw v, w  k o le j­
n y m . c z w a rty m  s p o tka n iu  p rzeg ra ­
ła  4:6 (3:2, 0:3. 1:1) z I- l ig o w y m  B a n l- 
k ie m  K lad n o .

F c c z ą te k  m eczu n ie  w r ó t y ł  b v -  
na; m n ie j te fto. tź nasi h oke iśc i ze i- 
dą z lo d o w is k a  p o k o n a n i. Po!acy 
w  ty m  czasie g ra ją  bardzo s p o k o j­
n ie , s p ra w n ie  p rze p ro w a d za ją  akc je  
o fe n s y w n e  i  — co w ażn ie jsze  — 
ko ńczą  je  c e ln y m i s trza ta m l. P ie rw ­
sza te rc ja  p rz y n o s i w y n ik  3:2 d:a 
W a rsza w y.

W  d ru g ie j g ra  się n ie p o trze b n ie

zaostrza. Za lic z n e  p rz e w in ie n ia  
nasi h o ke iśc i często opuszcza ją  lo ­
d ow isko , ta k  że p rz e c iw k o  5-tce 
z a w o d n ik ó w  B a n lk a  g ra  t r ó jk a  p o ­
la kó w . N ie ró w n y  u k ła d  s tł w y z y ­
s k u ją  C zechos łow acy s trz e la ją c  nam  
trz y  b ra m k i.

T rze c ia  te rc ja  p rz y n o s i znow u  
grę ostrą . s!abą te c h n ic z n ie . Oba 
zespo ły s trz e la ją  sobie  po Jednej 
b ram ce .

P u n k ty  d la  zespo łu  p o lsk ie go  z d o ­
b y li :  W ró b e l H  — 2, Czech t B rv -  
t iia rs k i po 1.

W m eczu w y ró ż n i l i  się W ró b e l 
I I  i  b ra m k a rz  Pabtś.

IE JEDEN może 1 
nie sięgnie po tę 
książkę*), znie­
chęcony mało 
a trakcy jnym  ty ­
tu łem  — „Ó biu - 

bienice". A le  ktoś, k to  raz 
zacznie przerzucać je j k a rt­
ki, k to  chociaż jeden frag ­
ment przeczyta — nie odłoży 
je j, dopóki nie dojdzie do 
końca. O tw iera jąc pierwszą 
stronicę nagle zapomina się 
o pokoju, gdzie siedzi się 
przy stole, o św ietle lam py 
— bo wchodzi się nara/. w 
ciemne, ponure m ury  klasz­
tornego sierocińca i spod w ra­
żenia, że się jest razem z bo­
ha terkam i u tw oru, że się z 
n im i przeżywa każdą opisaną 
chw ilę , każdy dzień, nie moż­
na w yzw o lić  się Już do koń- 
ca.

Od kogoś, kom u pożyczyłam 
„O blub ien ice" (odniósł mi 
szybko, tę niespełna 180-stro- 
n icową książkę „poch łoną ł" 
jednym  tchem w  ciągu w ie ­
czoru), usłyszałam zachwyco­
ne zdanie: — A le i to nowa 
„Z akonn ica"!

W pierwszej c h w ili żachnę­
łam się ostro, nie ty lk o  na 
zestawianie m łodej, zdolnej 
au to rk i z bądź co bądź po­
tężnym, w ie lk im  Diderotem, 
aie 1 na znak rów nania m ię­
dzy zupełnie Innym i w ą tkam i 
fabu la rnym i, zupełnie innym  
przekro jem  zagadnień, poru­
szonych w obu książkach 
A le potem przyszła refleksja. 
Rzeczywiście, te dw ie niepo­
rów nyw a lne książki można 
zestawiać w  przekroj*u pew­
nych problem ów. Pierwszą, 
b łyskaw icznie się nasuwającą 
refleksją , jest to, że przez sto 
osiemdziesiąt la t, odkąd D i­
derot napisa! swoją „Z akon­

nicę", św iat poszedł w  sied­
m iom ilow ych butach naprzód, 
a nie zm ieniło się nic w  idea­
łach, zabobonach, w  dusznej 
atmosferze zakonów. „S io ­
s trzyczki" —• nawet na jczar­
niejsza postać z „O b lub ien ic", 
siostra A lo jza — nie są prze­
cież nieludz-ko złe. Ich wady. 
Ich ob iektyw n ie  podłe czyny

pozytywne- Nie znosi go i 
dobra książka.

Zresztą są momenty, k iedy 
i gromada dziewcząt, ponie­
w ieranych wychowanek za­
kładu, przypraw ia nas o p rzy­
k ry  skurcz serca. Potworne 
w a ru n k i i potworne wycho­
wanie wwpaezają w  m niejszym  
lub większym  stopniu psychikę

derotowską siostrą Zuzanną, 
wyciągam y ręce do Rózi, Hel- 
k i, Sabiny. Tych dziewcząt 
nie zapomni się. Ich uczciwe 
m oralnie, s iln ie  zarysowane 
sy lw e tk i w yb ite  są z gromady 
wychowanek sierocińca. Obok 
tych mocnych dziewcząt prze­
w ija ją  się 1 słabe — błądzą­
ca długo Zośka, Janka, W ład-

R E C E N Z J A

...Ależ to nowa 
„Zakonnica”

uw arunkow sne są rzeczywistą 
ciemnotą, obskurantyzmem, 
w ykrzyw ien ia m i psychiczny­
mi, Jakie rodzi przeciwne 
ludzk ie j naturze życie za 
średniow iecznym  muretn. Po­
stacie zakonnic u Rolleczek nie 
są postaciam i narysowanym i 
czarną krechą. Rozumiemy je, 
co nie znaczy, że usp raw ied li­
w iam y. Postać m ateczki — 
przecież z łe j, przecież k ie ru ­
jącej św iadom ie całym okrop­
nym  zakładem — je j załama­
nie, dojście do punktu, gdzie 
w idz i bezsens swego chyb io­
nego życia — odczuwamy ja ­
ko tragedię. I n ic złego, że tak 
się dz ie je  Życie nie znosi 
przecież podziałów na „b ia ­
łe" i ..czarne” , na ludzkie  i 
nierealn ie potworne, bo riie-

w ydanych na ich łup  dziew­
cząt, żłobią złe rysy w  ich 
umysłach, zacieśnia ią rozu­
m ienie świata. C hw ilam i dzie­
je  się żle... A le dlatego tym  
m ocniej, tym  praw dziw ie } od­
czuwam y odruchy buntu 
zam knię tych w  sierocińcu 
dziewcząt, Ich tęsknotę do 
innego świata, ich dumę, ich 
nienawiść: Na wypowiedze­
n iu  wspólnej, optym istycznej 
prawdy, że uczciwego człow ie­
ka nie mogą załamać ani u- 
dręczenia, ani a taki obskuran­
tyzm u na jego um ysł . i ser­
ce, ani deprawacja otocze­
nia. kończy się w łaściw ie  po­
most, ja k i można przerzucić 
m iędzy „O b lub ien icam i“  a 
„Zakonnicą". Jak gotow i by­
libyśm y zaprzyjaźnić się z d i-

ka —- na k tó rych  psychice 
koszmar sierocińca zostawił 
nie ty le  złe rysy, ile  stałe w y­
krzyw ienia. Chociaż postępo­
wanie W ładk i w łaśc iw ie może 
nas wprowadzać w błąd — 
w ydaje się z początku, że to 
ty lko  niem ądra dewmtka, p lo t­
karka, a nie pozbawiona sk ru ­
pu łów  donosicielka. B rak nam 
jak ichś ; subtelnych rysów, 
drobnych szczegółów, k tóre 
demaskując ją  w  m iarę 
wcześnie, uch ron iłyby  od za­
skoczenia.

A le żądne załamanie, żadne 
niedociągnięcie nie jest w sta­
nie w y trąc ić  czytającego z 
napięcia — co jeszcze? Jak 
dalej? Dopiero po zam knięciu 
książki) gdy opadnie pierwsze 
wzruszenie, nasuwają się róż­

ne uwagi, różne pretensje do
au tork i. Nie w idz im y przecież 
wyraźnie * sy lw e tk i Nata li — 
na rra to rk i, te j dziewczyny, 
k tó re j oczami śledzimy cały 
czas bieg w ypadków  Docho­
dzą do nas kró tk ie , zewnętrz­
ne fo tog ra fie  je j czynów, je j 
słów. K iedy nawet raz czy 
dwa razy odsłania przed na­
m i je j uczucia, je j m yśli, są 
to uczucia wspólne w łaściw ie 
dla w szystkich dziewcząt 
zam kniętych w  zakładzie. I 
w yw o łu jąc w  pamięci dziewr- 
częta, k tóre poznaliśm y w  
„O blub ien icach" — . Rózię, 
Jankę, Sabinę — nie możemy 
obok nich postawić Natali. 
Domyślamy się, że to rozum­
na, praw a dziewczyna — ale 
je j charakter, je j sy lw etka 
rozmazuje się nam jakoś, roz­
pływa.

Szkoda, ie  cżytanie trw a ło  
tak  krótko... Połóżmy jednak 
tę książkę na naszej półce 
nie ty lk o  obok „D rewnianego 
różańca", pierwszej części 
„O b lub ien ic “ , ale i w  pobliżu 
„Z akonn icy". Dlatego, że m i­
mo różnic w  podstawowym  
problem ie, m im o różnic czasu 
głoszą wspólną prawdę. I dla­
tego, że po ich przeczytaniu 
bogatsza jest nie ty lk o  nasza 
wiedza o sprawach świata, ale 
i „k ro n ik a " przeżyć emocjo­
nalnych. To, co „Zakonn ica“ 
osiągnęła przez n iezw ykle  
śm iałą 1 odważną wówczas 
pasję demaskatorską 1 m i­
strzostwo ko n s tru kc ji lite ra c ­
k ie j, „O b lub ien ice" zdobywają 
przez krzyczącą z każdej stro­
nicy, bezpośrednią, dokum en- 
tarną prawdę.

L  PEŁC ZY Ń SKA

staci woskowej świeczki n i*
wystarcza. Am atorzy boksu 
muszą w ykupić b ile t specjal­
ny. N a jlep ie j wychodzą na 
tym  ci. którzy rezygnują z za­
kupienia biletu. Nie ty lk o  z 
te j przyczyny, że zaoszczędza­
ją pieniądze, ale także dla­
tego, że patrząc przez szcze­
liny  i dz iury  parkanu na ring 
mogą równocześnie w momen­
tach m nie j interesujących spo­
glądać na walących się po 
gębie gangsterów

Dalej bowiem na lewo, ped 
gołym niebem jest kino. Na 
film ie  — trzeba przyznać — 
b iją  się lepiej, aniżeli na r in ­
g u / I w a rto  by może było  
poświęcić się wyłącznie oglą­
daniu cowboyów i gangsterów, 
gdyby nie to, że zawody bok­
serskie m ają jednak urok au­
tentyczności.

Nie brak również różnych 
jarm arcznych lo te ry jek  i ha­
zardowych gier, kó ł szczęścia, 
strzeln ic i niezawodnych m i­
strzów kart, o palcach szy b­
szych od wzroku. N ik t z o* 
becnych po k ilku m in u to w e j 
obserwacji, me ma w ą tp liw o­
ści, że jeśli da się wciągnąć 
w tę zabawę, będzie bezlitoś­
nie oskubany, f

Najsłabszą frekw encją  cie­
szą się s to lik i bonzów, cho­
wających się z dala, pod o- 
kapem pagodowych dachów, 
przed neonowym św iatłem . 
Można tu za k ilk a  pi astrów 
odmówić m od litw ę lub w ycią­
gnąwszy z przekazu jedną z 
kilkudziesięciu znajdujących 
się w n ie j ka rtek  — zaipo- • 
znać się ze swoją przyszło­
ścią.

Nie bardzo to — widać —> 
jednak ludzi Interesuje; je d ­
nych gdyż nie w ierzą, ze ju ­
tro  meże być lepsze, an iże li 
dziś i wczoraj. Drugich — 
gdyż zdają sobie sprawę, ża
0 ju tro  trzeba walczyć. 

Zmęczony włóczeniem się
po placu, usiadłem przy jed- 
t ) m  z k ilk u  sto lików , która 
składały się na restaurację 
„Bounu". M ało tu było go­
ści. Tubylcy, d la  których na­
wet cena flaszki p iw a lub  o- 
ranżady jest zs wysoka, za­
spokajali rozbudzone tańcem
1 zabawą apetyty przy ko­
szach i garnkach tvędro v- 
rych. sprzedawczyń.

Obok mnie, przy drug im  
sto liku siedzia,B grupa cudzo- 
z.emców, m ówiących po an­
gielsku.

Jak zauważyłem — po an­
gielsku m ów i się w V ien- 
tian ie  coraz częściej i w ięcej, 
nawet w  sferach francuskich. 
Rozmawiali o uaotańczykach, 
rozwodzili się nad ich łagod­
nością, skromnością i wdzię­
cznością dla kolon ia lnych o- 
kupantów, a p.-zedt wszy.-akwn 
zazdrościli im :ch p ierwotne­
go szczęścia Owszem są goli 
i bosi. chodzą w „strzępach", 
ponad 90 proc. inczi to anal­
fabeci, n>e mają szkół, pożba- 
w eni lekarzy i szpita li um ie­
ra ją masowo od m alarii, gruź­
licy i innych chorob — a.a 
przecież nie odczuwają żad­
nych potrzeb, w związku z 
tym  nie m ają żadnych zm art­
wień i są szczęśliwi, zupełnin 
szczęśliwi.

Tę argumentację znałem Już 
nie od dzisiaj A le tym  la ­
rem nie mogłem tego s łu ­
chać. Zdenerwowany wstałem 
1 wyszedłem.

Spokój odzyskałem dopiero 
daleko od „B ounu“ , w ciszy 
roc.y, rozśpiewanej świerszcza­
mi.

Gdy ulicam i, układa jącym i 
się do snu wracałem do do­
mu, myślałem ze sm utkiem  o 
tych dobrych i uczciwych lu ­
dziach zamieszkujących tę 
piękną ziemię, którzy w ieka­
m i uciskant przez własną 
feudalną arystokrację I ponad 
60 la t w yzyskiw an i przez 
francuski kolon ia lizm  znajdu­
ją  się teraz na najniższe]n 
Szczeblu rozwoju I z jeszcze 
większym niż dotąd podziwem 
dla tych, którzy nic praw ie 
nie mając za sobą a wszyst­
ko przed sobą, weszli na d łu ­
gą drogę w a lk i o lepsze ju tró  
laotańskiego narodu.

SZYM ON Z A K R ZE W S K I

*) C z y ta j bun.'
*) L u d o w y  In s tru m e n t sporzą­

d zon y  z r u re k  trz c in o w y c h .

I I  Krajowy Zjazd  

LPŻ

W AR SZAW A (ln f. w l.) W 
dniach 11 1 12 grudnia o- 
Uradować będzie w Pałacu 
K u ltu ry  1 Nauki I I  K ra jo ­
wy Zjazd LPŻ, na którym  
podsumowane zostaną o - 
siągnlęcia i ustalone w y­
tyczne pracy na najbliższy 
okres.

Z tej okazji urządzona 
zostanie w Warszawie cen­
tralna wystawa dorobku 
IP Z  oraz szereg wystaw 
specjalnych, obrazujących 
poszczególne dziedziny szko 
lenia, a K lu b  Łączności 
ŁPŻ udostępni szerszej P’1" 
bllcznoścl oglądanie poka­
zów telewizyjnych. D-Ł"


